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N~dza i) głód mówi do Was! 

· Czy pozostani.ecie oboj-=tni ną łzy . i nied~lę ? 

,iNowiny„ budzą . W~s I 
· Na poddauu czerwonej od

rapanej kamienicy, mieści 1i~ 

komórka - izba ludzka. • 
Wiatr skrzypi ąpaczou.emi 

deskami i łomocze wybitym 
okaem facjaty. 

We wnętr.i:u izby ..- kqmór
i:i p~~~te c~tery ściany'. 

W i.a.fi]'~ kl\el• ' tapcsan 
pckf'J.Y 1-'0d.:u·tffli. łachmanami 
nł! l:t·):-e:-.i ~pi małe dziecko, 
tr.?.;rwająe zczerniałZ\ kromk~ 

chleba w uatach. . " 
Dweje starszych· dzieci sie

dzi na podłodze nic nie mó-
wiąc. · 

Dzieci ni• bawiłl sit, bo •Il 
głodne i myślą tylko o tem 
żeby zjeść choć kawałek chle
b , od wczoraj nie nie jadły. 

Na środku izby siedzi mat· 
ka i przyszywa łatę do m~żow· 
skiej kurty. 

Łzy ciche apływajłl po jej 
wychudzonem obliczu. 

Już od dłużnego czasu mili 
grosza nie zarobił. 

W sz~dzie przyrzekano mu, 
że dostaaie pracę. 

ChOdził po całych dniach 
od fabryki do fabryki, pr•HZ\C 
o jakiekolwiek zajtcie. _ 

Wszędśie jednak tylko obie
cywane. 

Pr~cy jak nie było tak 
niema. 

· Gdyby był sam rzuciłby 

·ł.ódź i po1zedł gdzieś daleko 
. szukać pracy, ale żoaa, dzieci 

i troska o nieb nie pozwalaj, 
mu azukać . po za Lodzią ·ro· 
boty~ 

Czy :może ich' zo&tawi~ bez 
kawałka chleb•? 

· · Cz7ż może zostawić ich na 
lukę losu? . 

.:.. Kiedy . ludzie maj" twar
de 1erf.}a i są nie czuli na ludz· 
kl\ niedolę i nędzę. · · 

Kogo obchodzi jakiś nędzarz, 
konający pod płotem, jakieś u
mierające duecko wołająQe- .-se 
łzami o kawałek chleba, kiedy 
jeszcze paskarzowi dobrze ai~ 
powodzi i wypoczęty i wymo· 
czony w zagranicznym badzie 
liczy swoje zy11ki i zadowolony, 
że intereay ·dobrze mu poszły. 

Obojętnie czytają codziQnnit 
w gazetacł;t różni panowie i pa
nie wypadki. 

Padają ludzie z głodu i z 
wycieńcze~ia. . Karetk8: . pogo
towia codz1enme odwozi ich do 

. szpitala. 

----------
Nowiny" ponownie apelujl\ 

" l k" do serca i rozumu po s tego 
1połeczeństwa. 

Może wiele osób Die zdaje 
sobie sprawy z faktycznego stanu 
szereki~h maa, które wobec 
śzerz,eego się bezrobocia, wpa-

. dają codzień w ostateczn21. nt· 
dzę, azczer~c~ kł7 i przygar
rii&jł\cą w swe zimne jak ś~ierć 
objęcia, coraz to nowe ofiary. 

· Nie zwlekajcie! Mamy już 
250 złotych na cel powyż11zy. 

Każdy grosz może oausz.yć 

nie jedo'l łzę. 
Każdy grosz może nakarmić 

nie jeden zgłodniały żołądek. 
- Ofiary na ten cel przyjmuje 

admini~tracja naszero dziennika. 

L. H. 

Nowa szkoła. o starych drzwiach 
· . , i futrynach. · 

" Tak gospodarują ojcowie m. Pabjanic. , 
Jeszcze w ' poprzedniej - ka

dencji wyborczej Rada m. PaQ
janic~ uchwaliła · budowę . s~l<oły. 

Szkoła . ta dawno już winna 
być wykończona i oddana do 
właściwego użytku,_ lecz pre
zydent p. Orłowski w poro
zumieniu z ławnikiem wy
działu szkolnego p. Piechotą 
sumy otrzymane od rządu 

na budowc; szkoły ulokowań 
w prywatnym banku, gdzie 
korzystali z nich fabrykanci. 
Magistrat zaś skutkiem de
waluacji poniósł kolosalne 
straty. 

Szkoła zaś przez jesień 

i zimę stała bez pokrycia 
dachem i mury ulegały ·nisz
czeniu powodując niepotrzeb-
J:i!N L.! ;c;z: Ztl Z 

ne, · ·znacznie . ~oszty-- „które- · zepsute- · drzewo t. zw. ·„biel", 

poniesiono .na · naprawę „w okucia · zaś · ~ ze starego żela· 

chwili ponownego' wszczęcia stwa. Wszystko. to dla niepoz-
budowy . ...... · naki zamalowano farbą. 

To ostatnie nastąpiło skut- Lecz eksperci nie dali się 
kiem . ostrei interpe_lacji grup uwieść pięknemu wyglądowi, 

lewif:owych w . Radzie Miejskiej framug . okiennych i orzekli, iż 

ria . skutek, której p. Orłowski roboty stolarsko - ślusarskie 

zinuszony był ustlłpić. nie nadają się do przyjęcia. 

Zdawałoby się że dalsza bu- ·To samo orzekła komisja 

dowa gmachu szkoJne·go obej- szkolna. 
dzie się bez przeszkód i w zll- · Skutek tej nieudolności, czy 

pełnym porządku. też złej woli ojców miasta Pab-

. W rzećzywisto$d jednak jank jest taki, że budynek 

jest inaczej. szkoły, co kosztował moc pie· 

. N.ie wiedzieć z jakiej przy- niędzy, za parę miesięcy wyma

czyny rob. stoi. i ślus,ars. odda- gać będzie naprawy. 
no niejakiemu Szynfanowiczo- Sprawa ta ma być przed

wi, który w celach „oszciędnoś- murzem obrad najbliższej sesji 

ci" dał w oknach i drzwiach Rady Miejski.:!). 

---·---

, MiędzynarQdo_wy _ kongres pocztowców. 

WARSZAWA, 11. 9. (PAT). 
W dniach od 14 do 17 Wl'ześnia 
br. odbędzie się w Wiedniu 
międzynarodowy kongres pra-

Delegaci polsćy. · 
cowników poczty, telegrafów i 
telefonów, na który jako dele
gaci polscy wyjeżdżaj,: Witold 
Baziak prezes zarz. gł. związku 

poczt i telegrafÓ'W, Zygmunt 
Kurek i Eugenjusz ZiemiChód, 
członkowie ·zarz. gł. związku. 

W ~ szponach ·bolszewickiej zarazy. 
Leninowską rewolucjfł staWiają 'za wzór. 

LONDYN 11 wrze.śnia (P A'r) 
W •dług doniesie'ń dzienników 
Hon-Kougu, Sun-Jat-Sen wydał 

manifest, w !łtórym otwarcie 
oświadcza się za bolszewikami 
i zaleca rewolucje rosyjsk' jako 

przykład dla C.b inczyków, którzy 
chcą kraj ·swój uwolnić od ob· 
cych wpływów. 

I.. 

OTWARCIE SEZONU. ZIMOWEGO. 

„ślubY Panieński!" 
Komedja · w 5 akt. · Aleksandra h·r. F~edry •. 

RetyserÓwał Dr. Zygmunt Nowakowski. 

Roz.slo.necq,nily się „śluby pa ~°"7łn.ie wyxl:zJW.a.nia. triumf Pl-

nie1'IBkie" n.a sce:ruie mieji&kliej, chnąooj piękn.iie . mit.ości. . 

. za,pa1c.iłwiały wonią przediz.iwną..„ · · Ozyti ·mam mówić o palli ~for-

„ Urj~ooka perła kQ.medji poi- s.iciej? N°ie, 151tJatno•'rooo niie 100-

skieij '', jak słuSiz.nie „Sluby" na- gę. 

. z.wał Jiam. :Loirem.-!Jow-icz, w ei~u. Boję si-ę oowiem, że małż·o111~k 

~t'llletmiego ndemal żywota nic - jej patn M~'lll~ewlSIJ.ci cn.yta :,_N v 

ruie uitr,a:,ciła z swego bl.a~u, w.iiny" i d'O.wli.e się z ~h l~m.J, 

świerż.ości, wigoru i dowcipu~ że staamy, · z.rzędliwy palil, s-ie-
·Malją to bowiem do sii:e~e ko- ~y w rote1u rece:nizyjnym .t~ro 

mad.je PQ.eity z dwm'k'll na Cho· pi1Sma, Ulliia.łby ehę-0 uieał-O!Wać z 
r.ątlimyime, · że jak<> smre mno J."O'l..r.zeiwll1ieni~ rą;c·z~ta 'P:\ns:zn:j 

w Dl()!We pmel3m.e mioohy, lu- Kffia.I:Y, z lktórejby: sam FmL10 

d~ioun -<l!()lbreó W<>H na pocioohę, ~ 'ZOO.QtWO'loo.y. · 

ku odciąignięieiu h'Ulffiorów od -Pomte.m Łódź wd.e i bez.e;1n ie 

głowy i r-Ol~weseleniu dooha słu- że pa.in.i · Duina\jewska (Dobrój~(~~1) 
żą.. jesrt ·a.rt.y3tką, prjiSiadając~ nk _,··~ · 

Są tym ))CllllWStean · międ<ty Wl'!I~ pooituci~ sty;u, i is l':ó

druw'l.wmi laty a d"Ziis:iejszą poiw&ze góle je&t uroorią kobietą, iór.::;·o

~ią., po którym ~w.yeięsko rząrlza,jąią. wym p:z3pyek m 

$ąpa Miłość zeyiwaiąoo. ga.rśeie sło::: :'Ztlyeoh uśmlee:1 ów, k~óru 

gwd.aro z nieba, gwi&w, które- ~Y pysk lWllego ~chehuL:l 

mueać trw1ba w blade tiwane lu- potra.fią ~pkomioodć. · 
d~ · ~tke (Alł,ńn) i D<YbrowoUd 

NaJi.Wl!le & ·ll"'/.'elWM, ipas.tello- (~w) tworzyli pary id~·" 

wyun SjpO!Wilłle oSmllłlkiem, a pl'z.e- nydi koohooków, ai Guiryino''" .: 

o.i.efi iJ>rwK.ome pan.nice rLłamią. (mooh €tę na mmde nie .Oibr,-: . : 

swe śl'll:by i PJ"L~i'Sika.jąc rąc~ą że .go !Thllrnwę, kooham.y d~fo.d. 110~ 

t1'u!kąice Sli.ę w p.ie:r•sii S<eTdlIB'Zika, w życiJU. pełen W1iiguru i prze,;i.:; > 
pójdą do obt~u-.z.a z trzpiot.o.wa- biorezio6cli) or.aiz Kliszew51ki (Ha -

tym GwsOO'iwem i 11aipłaikainym Al- dost} da.li typy żywcem ze :-t~i. -

binem. . rej W)©ięłle graiwi'U'l'Y· · 
Od pieIIWSIZej chwili po pod- Wtem otocn.eniu naiwet Anie-

ni·eis1ieinJiru kiurty.ny było ro oo lę .p. Hrul1S1kiej w~bae'Zyć mul<&imy 

przerwirlizen,jia,. w nad'l!i.ei, że kliedyindrziej., w 

W~oozfała o tem pam Dobrój- sztuce, którą ~ej odei'D!Lje jak 

sika, i Raidiost i ata:ry Jan. „śluby" 'Z ciieikaiws:rej nam sit: 

Młiod~i dowti.ed-z.ieJti się w o- &tf'9ny uka'Żie •. 

sfa·tniej ch'W'i11i, ~ ro 7JWYtkie by- Reai&umują.c ·. łle wn.te.nia koł'1-

wa. , . cv.ę ~.ym otfa!S'kiem. d-la 
Do·bl~e się stało, że wresroie teiyserni d..im. Noiw~~eg-0 i 

zjecha.li d-0 I.i0od1zi ak:tor9'włe na&i. {)alł€t,O"Q , zespołlll, lctlóry tyll.e pi::,-

W szaT.z.yrmę życiai ~=I! tymiu prMy i do-brej W-Olli _ wio· 

uśmiech sztuki, a 11a;baJwfo w mi- ~ył ·w tein pieIJWmy wiroz-Or po· 

łość nim;l·a.ją. Uaisik pro0anienii · sło- Wlitamlia z tp1111:iiClznością. łódzką. 

n:Y'?""<'71:.>-h, ś~vioetnie produ~~ ::::.-a- SWiietm.e prz'OOl~etiie Lori::m.

n~h prwz oow"ą insta1l'3JCję ~le- towU.oea~ wiproiw·ailri:ilo widzów w 

k1try<n1I1ą.. aitmosife.rę dworlro . w Lu.beliszczy· 
Niooh dobry Bó.g &pnz.yj.a. Wro- m~, w którym pm.ez 8 godzin 

c·z,yńsik:i€1ID'll za oo lamipy. (!& dziesięć, jakby chch~U,„ 

Sizituic-znem bodaij słońeem „Wl'<>gc>iwie kłlalsiy pr3!Cllljąeej") 

tr;;.:. ~a .z.ail~ać scenę · łódrziką., bo odbyła ei.ę ta cala. rpml'ba.jecina 
{;ród mroków i ~ :praiwdziwe- ~ mi.ł()osna.. 

, ;,,;·, ,, '1. n.a lć-cl ·zkiej uliey !Be , Na. tprogU nowego~ sezonu. 

widać! ni®hże mi · wolno będozd.te ilożJ•ć 
Cói mogę doda~ ~e o f!&rdoomne ż~ooli.a. W'l"OOIZyńskie 

n;.~· ~ ; -,, ·~· ; · ' ' ·>; :: . :„:y ~·i;ej? Zda- mu, który z talką mocą i szłache-

ło mi się, re w szafce gda,ńslkie- tm.ym up<Yrem steruje n:aiwą. tea.tru 

go zeg.airai, w rogu styłorwo wy- na 00,joime łód-z.kim, ~ym łódz-

1 i;'J3,zc1-::ci11ego ręką. Kuide;v.r.ilC'Za mh Tówłllli.~ ba.łwamów. 
•,; lo·u.i!ku, umi-esrorooo t.łoite, mar 
lP nv}n5 &e•1xlwztko, które roz· Andrżej Nullua. .' 

. 

Koniunisci w Zagłębiu· Ruhry~·. 
BERLIN, 11 (PAT) „Vor· 

warts" donoai,· w Z'ri,idtu ze 
atwierdzouemi przez policjt da· 
nemi • istnienia komuaiatycz
nej czerezwyczajki w zagłębiu 

Ruhry biure policji kom.uniku· 
je, że śledztwo uważać nałety 

za ukończone. 
Skonfiskowano wielką. ilo" 

obchtżaj\et:go materjału. 
Dochodzenie przeciwko • 

„ 
w1ęz1oneau posłowi komuni· 

. 1tyc;znemu. de aejau saskiego, 
Karolowi Bayerowi wykaQło, 

· ie Bayer od Jzeregu mi„ięey 
1tał na . aele ' organizacji Cze· 
kistów. 

OSOBISTE. 
Naczelqy lekarz .Kasy Cho

rych dr. H. Kłuszyńskl p.owró~ i! 
z urlopu i objął urzE:dowa:1:c 

... ' 
;• 

... 



Vlllkl w owcze) 
skórze.· 

Rx. 

Nasza . granica wschod i 

Wy,znaiciZJOlh~ w ren fl!PO'SÓb 
g.frund.ba wstlała pomiie1rzroma„ a 
wyniiki wydtireślooe n.a. 1ó75 Mlki
c-acll pof>OtWYeih w skaiH 1 :2()()(), 
które tO s.zk1i·će Bktlh()!Wią ~becńi.e 
poosfa-w'Oiwy d{)lkiuim~t gr~iruie~
ny. 

Poniierwati ś-Z~ pol{l1We da
ją stcegółowy o:braiz tyJko w d~.
nym plmk<Cde gnmicmym, nie 
pwedłs:t..aiwł;a.jąie ogólnego paJS>a 
g'rAłi.il(l1tmego, lcier0iw.flic-t1Wo tech
mcrzne dąit110 oo siamego pwzą.t
ku do stwor.xenia maJPy pasa 
gra1niiicrmlego w siktlJi 1 :20.000. 
Silirooa 1tt;,.y jaka, jakko1wj~ po
c.zątJkocWQ g;od'7!iła. się nai :to, je
dnaik. po dw.ul~tnii.ej prn.cy, wi
dząc 'L jOO!nE7j stmony suilmes tie
c-l"1fl!i.kJ ipol~!dej, z drugiej z~ś :rui.e
moolii\v'Ość wydrornunia w talk kxót 
kim c1zffi'ri-e podobnej m:apy ze 
swldjea srt;rony, iwycOOił.a. ·&i-ę z po
W'71ięty~h 'Z®olW'ią:V<l!ń. 

.w siz.e.J.!kll.e ?..Wbie.g.i. :i protesty 
p.uł.11. Rybru1~iieigio, ż.ądaijąee clo
wzymtllli.a tart wspóltni~ pcllW.z.ię
taij uc:h1waly mj,oo<za:nej k<J1IDksji 
gramicznej, nie od!ni01Sły skwtku. 

'\Tkofl:0u d'(J!SWłQ do rt;e.gio, że 
~trooo poilsika ,pr6.c1J :identyc•Ztilyc.h 
<liodwmeln!tów gramillcmyicih . ize 
.StlrÓmą rosyj~ką, poodadM bę&zie 
.mvdto jas'Zeu.ie ooobny jeidoo.liity; 

nar1sz111 została wyfkntcta. 
plan caJ&j gram.cy, ~tw-01rrony lt& 
pod-s.taiwach mrutiema;tywnyeh. 

Bloo too jest w1Ie1kJ.e.gio UW!'" 
o·zenia dla wła~ grarniciż:nych, 
administracji pa.ń.s;twoiwe.j, jaf 
rówmieti i d~la W.(}j:Siko:WQści, oo 
<l.atie niety.1kó dókładną. sytua-0ję 
PJl•s.a gram.i{)mego, 1ecz 'takie ty
si~e &ta.łych miaitem.\ltycwych. 

Zał<Y°bOJH~ c·ią,gi polig<moove 
wrtliz z z.am.ie1'Zonymi ob~tnmi 
gr:ainicrmymi, oipambe n.a punik.itia.ch 
tryigoo1Qm&tryc~nyoh, i prnelicw-

M w o{hpow1iedinim tlkl.a1daie /1ia.r
~~f4'cznym, dały pods.1luwy dla 
stw~i·a WLikiieleit.u Illl3JPY· 

P.Ol\Vls.tałai si~ć ml!llpy pogtallli
en..a w;sichod1n~go . Dra:kto t. '/JW. 

1 sy.tnac1ji tio}X>graificZinej. Mapy 
iMoieją.ee są ruiedokładne i prze
starz.a.łe. Jc.h sprawdzemie i po
praiwll<en.ie meotodą. st.olikową. i 
~zkk'łllwaftlliern trwał-O'by z1byt dłu
g<r. ZaisibasO'Wi8!00 ze świetmym 
wym1i·k·iem foitogrnifję po,wietmui. 
Niie bez tirułloośc·i. . Strona SQ-""' '. 

Meclka nie rada byla tej trl.ieit<'.l· 
dZlie .pi;aiey, n.a wis:półpraćę nie 
pooz.l:.a, nasze płartrnwce, unoozą,ce 
siię n.ad grmicą, by:wały nawet 
ooitnze'11wa1ne, jodnrukże dO'kQIIla
Tl'O pracy sze1zęśliwie z wynikiem 
wispamiiiałym. Od D;twiiny po 
DJllies·tr pa.s od!twOll"Zi()!IlJ() pla1J1em 
w poduiałce 1:10.000, maJtema1ty
c'Zme śc.islym7 fotografiozrue wier 
nyrrn. D-01lmm1mo te;g'I() w 00iasie 
nadmv-yic·za1j któtikiim - dW1U·ro·cz
nym. 

't'A 

. M~tne wyJaśnienia 
nie zastąpią delinitywn110.-załatwienia bolączek ludności miasta, 

"fagi:.sw:a:t miasita Lo<l?;i w 
ko1'lwwym W:$>tępie s.wego wyj'a
ś11i1e:n•i'<lr odnoonie Jilnji L. K. R 
Doja.'Z<lrovyieh 1,a:Z1001C.zia, że m\ 
.silmt>e'k st::urait ZQ/rząidu mi.a.sta 
~brefy k:0•lej.eik doj.a!W-0:w~h 'LO

::;t.tt.ly- w granicac:h miasta u:sitailo
ne w Wikii ~posóh, iii jn1z.y.8'ł:ifurtk·i, 
j•alk równ.Jc ;i. n'O.wia ta.ryfa, odpo
wiadają łs' otnym potrzebom lu
dnok;, zctntic:~zkałej na krań~ch 
ffłlasta. 

- Jiuik.-0 miiei:."'"'Zkainiee tyeh wła
śnie kirai1ców mia'Slta ?mUISizón;y 
jels·tem mprzecizyć k-®tegcrr~nie 
tr.vieT<1żCJliu, )aik·ó:by uiy~e, 
d2iękii st.a.raai.ie>m U!it.ząd11 ml.~sta, 
zmia.ny w stre.frueh i f.a.fyfaoh ko
leje·k d-0ja©<lowyó-h przy.nyinily 
Mę w na.jdr-O'bil'iejsz~j_ bodaj mie
ł"L.e do ilvn.gl~ienJ.ai ~1'2~b 
mioozikańc(nv u.Yc Aielłsainćłrow
sk.iej, Zglers.ki&j i Pa.b~. . 

Nwty1ko ~·obotnicy, zrunle!'l
kują;ry ptżewarfaid~ nazwane uli-

oo, ale i nie1k'Zina inteHgencja. zimie dia odmiainy wśród egjp
k.orzy:sta z k<>lejek do ja zdpwyich kiich cii001in.-0ś<lii - piech'Otą, do 
w gr:uruic.ooh .mia1$1:a. w dal~ym Górn~o Rymku (-OklQło 25 minut 
ciągu ha,rdzo rza<l:k<> - praiwie Lh'l()gi) , bo Ziaipe!W!nioo!ie m,a,gi'illtra-
ndgdy, l.>o nie. mo'Że sobie po7JW'o- ta, żie ll'O!Wa tiaryfor na kolejJ{ru:ih 
l:ić S'f:ia.le na ten wyd~teik. dioij>avd:owycll, dz.ięki atairaJDiiom 

Gdyb)rm ehclal oodzaeamie ko- zair.zą.du nllia!slta, odrpowiacfu po-
1~z.yS!too . -t tramwaiju miejttYkiego · tJ:1Wbom ludności iza.mioozkia.leij ńa 
i koiejek do<j~dtrwyoo wraz z • forarrioooeh mi>aJl>tai, ruie fJmfia mi 
dWJOjgiem IDÓ'icli d.zioci, uc·zęsiz- jakiOŚ d<> prz€ik.omamia, & god-.zi 
c~li:j~ych do, gimua.zjum w mie- T1a.00mia.sit dotikli.iwie w k:iesz&ń. 
ścle, w· wydś,~ z tego tytułu 
prLed&truwiiaiłby się w cyfraich jaik A rn,yi robottmiik mógłby so-
n!stępttje: . bie pDl7.IW<>lió IN.Ir t:aild ~? 

P'l"Zej.ruztl ~Y kttej- Wyjoonirori~ tedy magii'Stira.tu 
ką d()ljamd:ó!ff.ą dla mnie 48 gro- nii>0' 'lltWaiż,a.ją a:nie:sz!k.ańey ulic A ... 
5t.Y 1 dk'l. 2 di1Lec4. 24 g.rosre1 pme- leikl3iaoornwsikiej, Zgie.11siltle.j i Pa
jruztl tr~itnw®jf3m clła mme 70 g;r., bj1tcickJ.ej za dMiimtywin-e z.a.la.
dla 2 dz.ieoi 40 gu-omy, nl!Zem te- t·wieallie tej żywo.tnej di-ai nieb 
dy diiea:mie 1 złoty 82 grome, ik!wiestjii, ltem'barol~h oo fllP'Ol'5(Jb 
a·tyd! mieSiięoorne , iprz-eszł>0 50 ~ł. oo jej r<:llZIW'iąrm.n.ie ·ku ziadowo[e-

:keiz.ygm.uj~ tedy ż dobrodziej- nii1u izali,n;teresoiwam:ych przy dQ-
9tWa koJ.ejek dojaadowyOO i brnę brwh Clhęciach mwsi się zinaleźć. 
z dz.iećmi i i:nnynń ooww-zys-i3!IDi 
nied'°H po błocie i w słooie - w Bolesław Mrzygłód. 

Wraienla naocznego świadka procesu 
P. :eruwet Scheff.er, m'OŚiew

ski k-0re&ponident „Berliner Ta
gebla ttu" a.sy..;.t(wał przy ootat
:p.im posiedzeniu prooe·3'u Saiwin
kowa w Mookwfo. Opróc·z niego 
dopua-z.czeni byli jOOz.eze d'waj in
ni <l'Zioonilka.riz.e: jede.n anglik i je 
deu amerytk·am..tn. Nde tyl-0 zre
sz.tą dQ.ptlS•:Wzoo:i, ile poiprostu 
sprowadzend. Sowiety chelaty 
zgotować niespodziankę. Obec
n-0Ś'Ci. &mvinlk-0:wa na tery<tmj<uń1 

. Rqsji, Jego ia.res~to.wainia. ,~pn~e
słuchaii '1, otoc2-0nyeh jaik na.jgłę
bsizą ta:jemnieą, . nilk.t się noaiwet 
rlłi;e d·001yślaił. Dziennikarze -
pisze p. Sohe.ffeir - dostawieni 
zostali z komisarjatu spra·w za
granicznych na epilogGwe posie
dzenie, nie wiedząc absolutnie 
dokąd· są prowadzeni. Zaist.aJ i 
gmaich S'i·lnie strze.żooy i na gó
rze' w sal!l dosito-jn:ików k:OOD1Wniiz
Til·U. Wmie1i00liy wsz.ysłiltie ob
liczu. .pod1J1 ieoo:oo, promienieją.ce. 

Żadna panująca klasa die mo 
gła tak dobrze, jak ta; którą tam 
widzieliśmy wiedzieć, czem była
by przeciwko niej rewolucja i eo 

. Sawinkow dla tej rewolucji zna-
czył. Mieli go w ręku. To właśnie 
nadawało specjalny charakter te
mu nocnemu posiedzeniu. Za1wS<że 
w Mosk!W'ie nad kiarbdem z•groma
dzeniam, nad kaidą. k10nfer01I1Cją 
cią.iy przytłooz.a.jąca po;waga, 
dizJieidq,icJbwi0 dł:ugich, z.łych dni. 
Nastrojem tego wieczoru był 
tti«tnf coś rodzaju wyzwole-

Nr. regestru 
M. Z. P. 214 

,Lublany 
przez 

dzieci 

Borysa Sawinkawa. 
nia. N•1e jsst ła.twem dla nas zna!~źli tnnie sam nie wiem w ja
wmyśleć się w tio ooJlkOlWicie, ki sposób" - mówił Sawinkow. 
looz w~ to by}o ruoodparte Następnie oświadczał, że pozo
dla bż<le.go z obecnyoh. Tylko sta..-:-: w· kontakcie z po-słem 
.Mieńszyńskij, ~erownik zagra...tti- francuskim w Warszaw~e Neułen 
cznego od<łiiału G. P •. U. (Czeka) sem (!?) przyczem francuski kon
był milczący ł niezmieniony. sui Grenard służył często· za po
Witi:Bnie on! „Jeg,oi ciemna. itrtrna'z średnika. Od Grenarda miał Sa
o l!lii{!.określooeJ, iz.ailnyBlonej mi- winkow otrzymywać wi~domo
nłe poiz.oist.aiwał:I. wc1iąiż tiaiką &a- śęi o tem, co jednocześnie Nou
mą po<iar sitoł~m sęćlrLiQ\'M91clm' 1.„ lens knuł z lewymi socjal-rewo-

Opi/&a!W's~y ~tać S'aJwtl;nko- lucjonistami". Stąld pme druny 
wa i b.a:i;Wams,zy g'I() prz.e.d-.zi'Wlhym koresipondoort; - między ilDID.emi 
pr~t€m caratu, k:o.re%pondent jecoo wwaga o ws.półwi-edizy fran
oświ<ade'Zft·: ż.'0 „mówił on świet- c1uslkiej amba~<ly w z.amarchu 
nie, z nłezwyk,!em opanowaniem · na amil:J.as.aidora nii€mioeic'.k:ieg<> hr. 
siebie i prostotą". „Opisywał - }IiTbac1ia". Sawiokow już w tym 
swe błędy - pisze korespon- czasie posiadał „sieć politycznej 
dent - to znaczy swe życie, wi konspiracji", przyczem „skupił 
do chwili, w której musiał od- 5000 członków, którzy w najwyź 
czuć że stracił Rosję i wokoło, szym stopniu kuns7itownie byli 
wszędzie, g.dzie ręce wyciągał nie sprzysiężeni, ~ieważ u podłoża 
pozostało nic, tylko obcy. „Cu- każdy ezlo-nek znał tylko jedne
dzoziemcy, cudzoziemcy, cudzo- go z p07ostałyeh1 zaś nawet kie
ziemey"! -t zaiw<>ła.l: w ikuhnarna- rownicy u szczytów znali tylko' 
cy;j.nym pUnlkcie SWQ,jej IDQwy! po czterech". SawiinikiOw, we
WMrysiey pl~}'S:lU!Ch'i;wa.li się z sa- luig w.rarteni:i korespomieleulta był 
ty•&f"Wkeją. Nakoniec przyszło świetnym „technikiem 'podwójne 
poddanie się. W tym zespole go terenu, przy pomocy którego 
pGt·raiioru.Q je p.11Zyją.ć z g{.ftowoś- robi się każda rewolucja" • 
c ią„. Ton ich twan:y zespalał 
fołt ~;,ęsto z Sawinkowem". 

W dłu1giej ez:te·l'01S.z1paM.owej 
reI:wji str'Ze&Z'Cut niłlllll!i_ecki k<>
resp()!n.dent opoiwi~1!dain1ie Sawill-' 
kQłWa.. Streszczenie to zdradza 
torty entuzjazmu, szczególniej w 
momentach, dotyczących kon
takt~w z francuzami. „Francuzi 

.,,,, „„ ...... .,,„._ 

Plsrwszorzqdna restauracja 
„ · ETROPO " 
ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 

Nr. 1, tel. 11-04. 

ceny r1klamow1. 
Dziś i co czwartek wieczorem; 

SLBDZIO B n~d~~~:;a 
po 1 zł. 50 gr. 

Codziennie kiełbasa z kapustl\ 
po 1 :z.ł. 50 gr. Obiady z 5 dań 
i kolacje z 4 dań po 3 zł. 50 gr. 

· Codziennie ryba z kluseczkami. 

Z poważaniem 

H. BaJgBlman I Pl. Korngotd • 
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Ten, 'CO szuka sprawcy 
„ Morderstwa przy ut Piotr

kowski13j ". 

I 

FELJ·ETON. 

Muzyftolne Jod1órko. 
~~ ·jestoon . zdee.ydo

~~ym lllliłOODW.em muizykli . -

jedmalk . PI11J0.życi.a. '. moje, . Ditiej 
!llk::reślooe wi!Imy być OBtneri.e· 
niem :i JPl'Z0$łirogit dilJa.. 1'udrDi, ma.
jąeyem 1&Ilim- ~adu.iić 8ię. 

Pira,00.awmystk;OOan wli~ ~
ży d~y d10llDIU wu-ęc2yć tytu
lem mda!tlku :na ,~piąi'flkówe" ~y 

mjo:naliej 2 ~ i ' dyskret.iirie 

:wybaidać go - kibo, gdzie i ~i 
instn:.ianent mmyzyzmy pooi.ad:a . i 
lkrtJo ma; ' ~je dQ '"tą.pienlia 
do 0tpei.ry l:uib oiperetkil . 

Jeśli Ollmti.e się,- '1.ie diom . po-

' S'k\.da więc~, jaJk pięciu l<>k:Mo
'1"<5iW miu:z~jąeyeh -:-- u
ei~ od Diego ;ak ,od mpoiwJe

„N O W I N Y'' 
Str. 3. 

Malarz matował •.• . „ 

1 p. o. zgarnął dolary. 
(Gr.) Poona~i &ię na OOlu ma- naJ.eiy z.a.ohQIWM w tym wyipa.-0- dz.iła si4ioogo ·i Mrowe@10 syn& .., 

s100Wy:ni pod~zais wbieigłego laur- km zimną krew. Pan O„ stary kawaler, sprag• 

naiwału. O ślubie Zofji z Alfredem nie niony ciepła pny ognisku do

. Ona - Zofja . K., ·- pmna, było wogóle mowy, gdyż pan K. ~wym - o rozwodzie nic eły

o. wybitnej inteli.nge:ncji - air.ty- uważał go za człowieka, z któ- ~'· mimo wyraźnej umowy -

stk.a - małaJillm, pooi1adaijąca prz.y rym losu córki swej włązać nie nie chciał i łonę swą Zofję, z 

uliicy PioitI1ko.wisikiej &woje wlas- , chciał. którą ale mieszkał nawet. ~ 

iw aroelii.eur. N aleiatto jed:t)ak umyniić coś, prześladował wciąż, , domagaj~ 

. On - równieiż aa:tyistal - ma- ooby u-r.a-towało, cizęścilQwo choć- stę, jako mąż swych praw. 
larz - cizłQiwi.ak zia.sadruic:zo bez by h<XlllOlr mamOOraiwnej córki, i Zofla. proeiła. iodimoow. o i:n

. stamowislk'<>, o mie1·.nym taJ.ancie, , to natychmiast, gdyż chwila roz- ter.weineiję . w ~j spra.wie, i ei 

pędził żyiwot talk często orpisywa- wiązania szybko się zbliżała. we~w<!lili pama. O., . pronąc go o 

ooj · ,,cygane.irji amtystJ'4'iw.ej". Otói pam K. ~wrócił się do zastosowanie się do··umowy •. 

~ Niie był Alf.red S. pięklilym, .daJ.-e:k.ię.go lmmnego swego J,}allla Pam O. jednaik, w:strętny" tyt), 

aąiii 'łailnyim naiwieit - w wyrruz.ie O., sta.Tego k~w:alera, który za i w dOOaitllru. m:aiłier~ poeta.

t'Yf'aiN.Y · mńa.l jedtniruk ooś poeią- pewną umówioną sumę zgodził will z;byt wygórowame żądalllia., 

gaijącego, dość, że panna Zotja się poślubić Zofję i uznać przy- bo mądał aż 5000 dolarów za, 

na zabój zakochała się w Alfre- szłe dziecko jako swoje. rozw~. . . · 

d~e. · . . . Kombinacja ta polegała na . Pam K. po · dłużs-z.~h tairgooh 

Pam:na. ~~Ja -poohod?J1 z I?<l7~ tem, aby Zofji dać miano męźat- wypłacił mu 2000 dolarów 'i kli

ny, w mu.esc1e bwrdw powarmieJ ki a dziecku nazwisko by nie ka duł temu sprawa rozwodowa 

i -.<>~iec jej dbail Z!alWISW o opilnję nr:zywano je potem „bękartem". została uwieńcmna pomyśfuym 

CÓilkli. • Umowa przedślubna brzmiała dla Zofji wynikiem. '. 

. T~ był-o 1ed1nrak ooid pam.- jeszcze w tym sensie, że natych- Pa.in.i Zofja, ooo:ha młoda., bo 

IUł.' Zofią 1101ZttJooz!~ :* baicl7m..1 miast po ślul!ie-zostaną wszczę- mdOOiwae 24 1aJta lie'Ząoo., i po 

op1ieikę, · tembardzieJ, ze obracała te kroki -.nwodowe. r 6 IŻ n .,,. e h in e r y .n e it ja, c h 

na110i;~ . rarlcy ~ ~~ pi~a si~ ona wś~M sfer art~styc~Y".h ś1'wb s1;" odbyl skromm[e, na- życi~h wyic~ *6tice za:. 

z ·frontu wyfe 1 ,,SZl\mlią jól(Gy. ·na n~~o IDla&ta,. od~ied~ Ją. wet me w k&ku na.jblVi.szych, mąli za ~ro · bQgaitego prremy-

gór &'l.IO$yclie"„. a; ja: dio~ję ~mtyoo1, all1tys.tdtj, 1illi31J'OOW., zma- by tylJloo WX>ibec świaidików. sł'Ćrn'Ca z Poznama i - ®. Bóg 

w: duic.hu.: ;,Tak mi ·~· oiio- ~e.„ - . . . . KiJam miesięcy po ślu:bi~, pa.- ""7 życie jej iwzy bOOtu koohaj'

je żzyci&'~.„ 1 ?.iajC!Zęli Zofja 1 Al.fu-ed sym- Illi. Zod:j.t, oboonii.e Zofja O. uro- . eęigio _ mężia ~ynw ~ojn;ie„. 

'. Vf" ~~ oetaltuiej ~- pió- ;pait~-OiWać ze sobą., snuć p1runy ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

ro ii wy.biĄ,,"'4łm cZ &iooii: m podiwór- na. przysiiłość, o.bmyśl.ać w.spólme 

kio, · pie : ~~i~a . Qvroców p;.'aQe, które 21amhlir In!icli.· wysta

wyije· . . wić, przemyśliwali nawet o mat~ 

. , ;.. Oa.ł& ~a.:jaibki : .tyiiko· 30 źeii.stwie • . 
Protsst prz1ciw nl1płac1nlu ·Prot11tu. 

~y, · iflamlio, mła kliaL. . · Jw.t to już ~~wi~z~em prbya- Wi_erzyciela nie d~prowadzaj do ostatecz.ności! •• . 

· Leieę ·e.a.~«J1glmłt00!-Y' jw w~, nai,ury, że„ 6 -...y _ w'1~ ~ ! 

na ul.\lcę i i>łj-~, · że oo.. po·:l'wór'z•u ~y-cih . iP~Cl s1p(litik~Ją Silę i (Gr.) Pain Józef L. oibec.ńie jednak piooz.ą.tkowo tł:umaezył BiQ 

jaikimś ~-rmie n&~- ca!UJ,tą. oo '.51eb1e SYllJl.paltję - ~- wlaściic<i:cl składu mrun.ufaik:tiuiry, bmtki61ll gioitówilm, potem zbywał 

rę". -. · · ,. „ · ~Jil umyilde .to, oo. ~. ll1PL.,ć jeswze killta. lait temu zaijm.IQIWa.ł go byle cizyan, Oldkłada.jąe tennin 

Wł!bkluiję do tmmwa.ju . i ~1ug za~ pmiymW'diitiości me sklro!nmą pO'Sadę suibjek:tai w je- z.aipłaity ~ do d!niia j&l~j-

łl'oo!nego ••• 
jadę do oukJiemi. poiwainoo. , <Lnym m Slclladów łódzik!iich. srrego. 

______ ·- _ Piję ip6ł • 0'1.Mooj i ~jadam ••• ZorJe. zoetała kochanką Al- full J<n.ef jOOmaJk główkę r.m~~ i ~llY. 

N~„„,..&..~e ałbowiem cb.cia· 6iustkla, -~ 'W1flem z pnz;•rlAIO'feJ. freda... . . . miał nie oo pa'll!rly i po opusz- m na; dłumik: ~Jiosi.ł mę ikilka; 

~„ ·- - · ~i0.,.;. . · ..,; ·ę „,,.:... .~_ · · · ":t,.........., 1• . Z ooA:ą. świiadomosca.ą. · poipel- ,..,...,m:iiu ;nn,i:i.rudy, maii'"'" trochę u- dm temu do pa.na. L. i kai~-

ło, • dOIJl, W ikitól-ym OlbeorDe za. .&~'<li "" 'UVIU ~"J'IP""'V •n~m"·""" .;,„flr n""' VUV r-'""' ;;r't"' 

~ję, jest~ i rwy- . diwięk. ,~: ~'Dimu{ gira· ~~1 a~ol~f?. J<-'" !OO ouv· caulrunycll pieruiędzy - puśeił je cmnd.e za.żądał pieniędzy. 

~·- m muizytkailnueytkamy. ;· . · .W'··· : . 1 • • . ' • : · . • 
5 · a '.JL, .- cizym;~, na. dyslronflo, a. me dlołożyMny Pan L. jednallt !W'yŚmW gic> i 

. Roo,poorzmijm.y1 ~ po · &ziy1bik~» 1~ i,~ję· jak upr.z.. " SO!bie_, ~ uozym- do ·tej łll"alniuikcji I jako pisać u- ośw\i.aid!Cej'ł mu, ·te dziś w Lo4zł 

.kdlei' pięter i eo się oblZe?. wvjait ·m" lł1ii · ·. · · · ła 'W1LeJk.ą ikmylwdę 1 11'.JID.ę hooo- miejący, - zaczął powolutku nikt nie ma pieniędzy, wiQC akąd 

~a~~ crwje ape- • . Ktiotay ~ Piot.łrow- rowti l'Od1;iiny - jednak vz;ęzla podpisywać weksle, wynajął ma- on ma mieć. 

cjalny PQciw do haamonji-drń- ~ ·~· i :fm;' ,~, dalniej, żyjąc ~"'~lfrjued.emkłłka, w tamieje- ły sklepik, kupował towar, za. . ~181Cl.moy do ~ 

rlędó.wkd o łonlalOh ~ i ·blli- mO:;ai -M1lltyśka" .;. _. . . . m cy GCZyWl'Mae, z - mieniał marki na dolary' dolary n~ dłurl.:n!ilk, jak: się Olkatz.iało, 

s.a.eh grub~h. . , :_· - - .:_ .:.:... ~_:- ..:_ · ~ · si~y. . na franki, franki znów na marki paiii. Szymoo B., w pn;y&tępie pa-

tr.a.jmu.jący1 piietiwaze piętro „ .„~ani na.. ,uJi<i,y ·i. pogo· Aż bomba wybuchła,.„ i zasadę miał jedną: robić wWLy· sji zdzielił p. Jcnefa kilka ~Y. 

1~.rutoir . gm m„. ~ a. . dwie tolwlie' ·~. mme· w strunie o- • Rodzice Zofji zauwaiylł, że stko, „aby handel szedł".„ mocno po głowie i okazała się 

cóilk:i i ·syn Il& C'z.ym ciOOą· i mo- . · ;iłaibiohym d:o : OO.~.: : , .'<J,ryf. _ stan jej powoli ulega zmianie, i · I wiki1-ótce dorobił się lrolosal- niezbędną pomoc lekarska, ale 

gą. ~j~ . że pl'ÓCIZ tego póczęli ją indagować. . """ . elki kłaid nie pogotowia ratunkowego, gdv>Z 

· N" w~·~-ń.1 11.~.„ "·'"n"'t"'II11·,„, ń._ .:i ··po- n.-e<J ivllilum.y, wu. · 1lgi<> s · u <J-

ŻOl!la tego paam. g'il'a mu na. ner- · · · - · „ .-:v~"" -i:-J 1~ "" vu; in.1anufatkitury li aJUJta. panu L. 7.ależało na tem, aby 

~' oo jeet stiairą ·i brzydką. . wi(adala, że me j.ej nie jest, o ID:i.- .„ / sprawa ta nie rozniosła ~ po 

iNiai drugUem pi.ętme iaamewz.- c.zem , nfo wie i ipl"OSi, aiby dadlo Gdy jednaik p:r1z:ymly eh'll'de mieście. 

· klulje mlode malieńsitwo: oo jeiSt jej śyrlęty ~o!k.ój. C'Zalfiy złotx:Mwe, gdy głód pienię- J 

~->.ń~.1.;__ ń.-1..:. . 
R~..:i.;;„e J·-~.rl:-- ,„~..: wi·A~•AJ3 "'""""e- Żllly i cm-..,,mn„,,„\a. silniie w swe kaa'- . iruk się d'O:wiadujemy - ail-

M=~ . w.~estry. symflon.iez. .vll.II"•" t:'Ull.ll<'-'A. = .... ......,_.,. ...,uwi:,.,,..._,, • t OOwiam Józef L 

rej, . grl:z.ie gra Da pu.zanie, .a ,w pciik.Q~i wezwali oolkitiom, który by wjęły łodziain - prun Józef u- me poi mi Y JPMl • · · 

cihiwila~h WIQłmych od z11,ieć giry- stwierdził„ że Zofja za kilka mie mlia.ł z.a stooowine i sł·uwnie ~erował sprawę tę na dtoR 

)'Im· w. 1bblrd. Ona jest kabie;tą · · sięcy z06tanie matką. niepłacenje swych zobowiązań sądową. 

apdlrojn.ą., mia je<d.ru}. wild,ę jedinalk, Roiz.paciz pa.OOtwa K. niie mia- wekslowych, nota · bene protesto- Ale me ~W10>1ni g.o to bynaj-

\lie ~e po :poibudoiu n-a$talWia ła· g.railliiC... ; · wanych. Illlllliej od ~enia; mil.0'imiośc.i 

giraa:n.iofuin., et1.001 gm mi na; ner- ·. Ojciec, wskutek powyższego I oito od ~u tyigod<nii · zigła- w. wakseil, bo jalk 'Siłyc.lmć - pan 

~ · 
faktu zaniemógł ciężko na cho- · &Zia: się do paioo. J62;.efa L. daużmk Szymon B. 'WUliósł sik:atrgę do 8§· 

„~ ~ w ~ całe- robę sercową, matka zaś zniosła z ipr-Ottestomllllytm wekslem, żą- du -O p~ nail.6'ŹJOOj ID/U 

gx:> ~ me '4kje 7.'llak:u. życia· o eł~ . t" )leroieznie, wiedząc, że da.jąc zań na1leż1I1ościi - pam L. sumy. 
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44- .1order1110 .
pfzy ut. Plotrko11k111 
•••••cri•• powie6ć z żJ•ia 

&.odzl. 
' . 

W pienwmej c.4wMi_ gotów był 

mru:cić swe s>ta.1D.OIWB0, wpaść 

do gaiMnetu i w ~h deiWklty

wa. ~uisi.ć jalk pisia;, cizłoiwieka 

'ZUTa1dizaiją:c1e!gO. ffiOflllOOity uipie
gl~h d!n!i, looz wrjeinoowa(wi.31Zy 
się, <>drziuic.ił chęć zemsty na pó
źiniej. Foalkt ukaily trzymał , w 

rękl!l i to mu w Ziupebn.o()ści wy-

s1t:i,rc:zato. · I 

OhodzHo ternri o ~ o
soby„ łiaik mteresu:jąeej się mor
demtwem i s'bwierozell!ie ik.im jest. 

ł:>allis,re p11wbyiwamiie :w l'OikaJiu 
uwiarż;aił oo :be!zoo11()1We. Nde Wa.ha

j~ siię woole, j:ruk WS1;6dł talk i 

wysood.ł nioopios.tnzeriony. Ukry

ty w bramie dOOl!U, ~ł 

gooziilny, poS!UlW'aiją.ee siię źóbwim 

ikiroikiem, :nru Cliągł'em zaziY.tWamiiu 
-z.albójcWgo · śr.oidka . podmiooamia. 

:'WY'O'braiu:ti i ~ai. Jialkl pJ1Z10Z rbu-

~ ~y, widzdi8,ł zaipalająoo się k~mieniieę {)pait;rroną. j.askra.wy'11 

~wia.tło w slkłepie; ·brun.&ta pod- z . wymailowrunem pośrodku go

cbod.iz~ :efo · dnwJ, kltóry roz- dłiem pa.ńs.tiwowe.m, sizyMem, na 

gląda.ł się uiw-:W.ni>e :W-oik<>ł'O i wre- · którym wi<ln!Lał na.piis: „Komen-

~wiie, ·gdy ciam:no ść-' k0m11.:bt14a da Polłcjł Państwowej';· -

O'łmliła. cmaimym . oo;łooeni WWd.~1 Stał n~by słu.p nieroohomy, 

po llliieijalkli!m C'Laaie drwooh wy- żam[!.1f!netyz.o.wany, lśniącym ro'Z 

cbiodiząe-ycli ~. :pNooiiwległej hra- . sł()ID.6'C'Z1niooomi stybrumi, budyn

IlllY i · ~yeh · się_ pa.nów, w k:iem, który je-st oSitaitni.m eta-

iT z .~rr~~ ~~~: riem 1u:d~L wyiko1ej1myc11 wyst•:p-

, . , ~~~ • • ~. ~ L • kiem, gdzie w płaczu i zgrzyta-

!~;a·, co ~- ba~e.·~roe dD- ni11 ·~ębów; ~zeh się kury za po 

kooia~J zibmón~. . . . pełin.i.on.e winy. 

_ R~, ~Y~. ~. to. byl, · ~ Sz.ofei' skurczył się, skal'ło-

\vUedlz:ial ruc, .:re · JU:z ;est pod ~1- waclaf i jeszoze więcej w·cisnąl 

s.łą ~ i „ oo ~'O je- na C1ZOło k:aipelum, jak gdyby się 

g'<), ·~e ,il>l'ZEn s.tróżoa, 4<>- ba:ł, że jui wszyscy go Widzą, po-

miu,, gdrde m1~, z~t..a..ł-0 za. dejr1'e~iją. o zbrod11ię i za chwi 

norrow~ _IPmerL in?-Y;~·~'.u~ w Ię za.rure~z.tują. 

~ k·~lUIS'IJu 1 ciioomeJ pe- 7 . .idarw.aił sobie z tR..go sprawę, 

lerytnal!l. · · · ie jeśl·i ra1z już ktoś w,padnie tu-

- taj, ~~ pręd1ro z,d~Lędzie z po

&imer pogrą.rbony ·w s.wyeh 
wiłai:myc.h , my!Ś~, . które nie 

tclmętY' rzlb.ymią .~ą.. ~ -~pró&t 

przieiciJwmfo', · oK!.trwg~lY. go . przea 
ciea:n.n.ą i mglistą ~ysZłośc>ią, o
tl'Zą6D.ąił ·się wresw~e_, . z. tłaczą.
cyich ~ -miotoo zmOł" . ruepewoo
~, nai 7Jbi.egu · ulic Kiłiń&kiego. i 
Pustsj. Stian'ął m rogu i spoj
:rmł boljafiAIMe. M ~ypiętrową 

. . . ., . 

wrotem WIQolnośł. 
Wiellzfa.ł o tean rówm:ież, ie 

kom5Jsall"l Raijeir, O!Plótłszy nw. 

~wem.i grerokliiemi: rnmtoinami 

pm~l.J,WY;OOlllą iin flag.raJilłti, bąJdź 

też me :pl"Lyz:naijącą. się do winy 

o.f.iairę, ·tirz.yma d'01póty, ali ta wy
cae1i'C!z'Omll . cmułem objęciem nie 

·, wy~poiwilada; się pl'z.ed n.im gi;un

fo·W'Il~ ~ nioe wrwie rz z,a,słootl,ętej , 

k'<l.jptuT001 lojruln.ego „h{)([DQ" twa

rzy, ohyrlną. maskę obłudYi i 7'wy
rod!rniooia.. 

Bał s-ię jak śmierci oorulieiz.ie

ll!i.a s:ię z tym cizł()!Wi:eikdem w 

C'Zl!:lery O>m.y to terż OOegtilialWISZ·.Y 

po<l'01hną myśl dcleiklo od sie
bie, sp o c rz ą ł w z roik iem 

na drz.wia.oh frOllllto.'Wyeh . k001d:e

n<ilcy, pomafo•wwnyc:h bru .::..:.:0-

C7AlirW'O'Ilą. :fairbą i w:tem... j3ik 

gidy:by go bies opętał, jednym 

s.UJsean sikoo'Lył za węg;iel piętro

w.e.gio domu, mają;oog(> ca;elność 

sta.ć na vis-a-vis potwomej dlań 

kamiemtl.ey. 
Ocihł'onąrwmy z pierwszego 

praootmcłłu, odwrOOił C1hwieją.cą 

się ze W'7lrll<Szeruia głowę i wbił 

mściwie 001..y w poist..a.ó, która 

Ulkiruz.amem swym w drz.wi~h, 

naiba.wiła gio ta.kie·gi<> lęku. 
Taik. to oo, nikt :iiooy, Ry

s•zarrd Ryllmza., śmiałek, co u

WlliąJ filę l'01ZP1T01Szyć poo1m·e mro- _ 

kii ·tajemnicy Dl!()roeirstJwa przy u

ldJCy P.io·trkoOIW'Slk!i.ej i mruk zrupy
tJrunliia ,,iklflo ~bił" pnzyoibloo w 
r eailine ~ty winow.ajcy. Wi
d~il'tł, }alk detelkityiw ~ uupailooym 

papierosem 7B'/Jedł ze stopm i 
sta.nąJ pny tramw~ pny· 
stąo'kiu. 

Oboooość Ryik&y - w 'UllTL~e 
śledczym umocmi·ł>a. go . w :prze.kio„ 

nialllli.u, że ten zdąriył się ju'Ż :p<>ro• 

z'lllill'iieć, a może ;i poiłąioo.yć . z k-0-
ll1dlsalrwm Raijerem, by -wepólme, 
szybc1iej i, ~'Wlni.ej, _ zl&widQ;wa.ć 

dooihod'Z0Illiiai i tem Siaimem spra
wę. 

W llliedłiug.im . ~ Ryikszę · 

poo.hł:onąił praeje'i.dża.jący, ormia,

C17JOl!ly cyflrą. Nr. 4, wyipełm;ioo.y 

paisiarż;era(lll'i tramwa.j. . 

~€11' opu~ł · 1.lajmlQl'IVan1.e 
miejsce, :i wtiódł Wlzrokfom . zn~ 
jąicy · na ;zirukrręciie lrliiey Głównej 
wóz ele.ktryc-z;ny, kitiky unvsił 

d~yiwa, depciząceg-0 , już po 
pi~tach mord·ercy M.ai-a Rauta. 

Naileoiy dziaJać . jnknlajśipiesz
niei. a Ry:.imrd R)~.)oza prze-i 

wykryciem w~no-wajcy; jaszc.le 
UIT,\lmOO mul3i, tak zadooy<loQ!W.a.lo 

indy!W'1d11um z myszką ~ p1a
w001 ()lkii:ean ii lłkiiiną.wtszy na pr.ze

j~jąeą. dl()róU.lkę, wsiOO.ło i 
kaizi.alo silę 'Wieźć m Ba.bity. 

(l). c. n.) 
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Zazdrość . rozblldza krwioiercze instynkty. 
Zab · 1s wo ryw la w tańcu. 

Zabawa wre. .• 
W dusznej, pełnej 1peeyficz· 

ntJCO zapachu speconyeb ciał i 
dymu tytoniowego izbie, rozle
gają 1ię dźwiełri niemilosiernie 
fałs1owanego sztajera, w takt 
którego hasajll roztańcowane 
pary, pofnlcając si~ wnjem i 
~~opuj~ do tańca sial'Cs)'· 
&Cle, 

Rozbawione- Marylit, Kasie 
i Kun<bie dynfl ciężko i po
ipiesmie, nietyl& ze zm~CHnia 
tańcem,. ile, że oddech tance· 
FZJ młodą ich krew pobudza 
do szybszego tętnienia. 

A stwardniałe od lt:o$y i ce
pów, młodzieńcze ręce parobk6w, 
rolfalowane biusty swych dziew· 
~ząt mocno pnyeiikają do pier
si, wywołując w nich dresz.. 
cze r.ozkoszy i słodkie, -
łttóre chciałoby s ę w nie· 
~kończono;ić {'tZec1ągnąć -
omdlen.e. 

Wir tańca, dźwięki muzY,ki 
i erotyk_ ~drnego oz.ewcz~cego 
ciał.a, i.wisiego u ramiema tan• 
ci:r~a. dzit ła nań jak upojny 
t -unol<. co krew rozpaJająC:' 
w ~y•ac.1. pł..imieni~ poią.J<i· 
nia r .:iznie(;a w .mlo.iydr zre• 

· n~c:ach. 
I chciwie patrzą oczy parob.. 

ków na dziewczyny~ prz7warte 
do ich d7sąeych poz,daniem 
pier1i w jakiemś nieokreślonem, 
fłslmem upojeniu. 

Zabawa wre.„ -

...... ----~----
Młody urodziwy porobczak 

Jóa:ef tańczy z tryskającą 

zdrowiem i pięknością dziew
czyną Marysi~, córkq boga
tego gospodarza s11siedzkiej 
wioski. z którą „stę mają" 
ku sobie. 

Taniel? ttn spnwia im spe
ejalb.' przyjemność. 

Nie dlatego, że tańczą, 
lecz z tego powodu iż taniec 
zbliża ich wzajem ku sobie, 
puzwalając na wymianęstęsk· 
nionych spojrzeń i słów, co 
są błahe w treści, a jednak 
brzemienne tętnem serc go· 
rejących uczuciem. 

Tańczącej parze przyglą· 
da się. Jasiek. 

Dziw11ych uczuć doświadcza 
ten '·hłopiec. 

Uczucie podziwu. i radości 
z widzenia uk9chanej dziew· 
czyny (bo Jasiek K. oddaw• 
na prześladuje Marysię Cio· 
runo.wnę swoją muością) 
walczy w n1rn z piekącym 
uczuc.em za~drości, jaką net 
widok jej partnera odczuwa. 

~.tzuruść pol~_Qje się w xum 
w· m.: ar9 paln.e111a. 

.Jasieli widzi, że- młodzi 
zw.i_.~ani są z s0-bą c.zemś· 
wi~.cej nlt t ńcem, a chwy· 
tane w lot spojTzeni-a zako· 
chanych, łuną rozpaczy prz.y
słaniają mu oczy, w duHy 
chłopca jednocześnie wywo· 
łuiąc. bunt, .te los ud.ziełił 
szczęścia komuś Innemu, nie 
jemu. 

I patrzy Jasiek sawistnem 
okiem na swego rówieśnika 
Jóźka. 

Uczucie radości z wlclze· 
nia ukochanej mknie gdzieś 
bezpowrotnie. 

Zazdrość, a dalej - nie
nawiść. -

Ta ostatnia stopniowo owła
da nim niepodzielnie. 

Czuje, jak budzą się w 
nim jakieś · krwiożercze ln-
stynkty i ogarnia go puera· 
żenie przy jednoczesnejswia
domości, że ich opanować 
nie z.dołą,„ 

Stacza j eucze raz walk«; 
ai wreszcie party jakąś ta
jemniczłł siłą dobywa z kie· 
szeni nóż i z błyskiem sza· 
lenstwa w oczach podchodzi 
do tańczącej pary. Krótki, 
jak mgnie oka, błysk noża, 
urwany rozpaczliwy krzyk i 
Józek martwy, pada cał)'m 
swoim ciężarem na ziemlęJ.„ 

Morderca stoi chwilę oszoło
miony, z przerażeniem pogląda
jąe na dzieło swego szaleństwa. 

Wreszcie, wiedziony in
stynktem jednym skokiem 
dopada do ctrzwi i niknie w 
ciemnościa-ch nocy • 

Zemdloną dziewczJilt wyno· 
Hl\ z izby na świeie powiet:ne. 

Tymczasem zebr1ni otr"aa· 
jll !łi„ z osłupienia spowodowa
nego wypadEem, powsta-je nie
opisany gwar i lamellt„. 

Przerażeni u.cze1tnie:r opuz
ezaill zabawę„. 

ft Jasiek po kilku dniach 
zostaje schwytany, a~y za 
czyn swój odpowiedziećp~d 
sądem. 

Na haniebnej d.rodzewyst~pku 
SJlł zgterslłlega przemyal 1111 notorycznym oszusllm. 

Pan F. aany zgieraki fab· 
TJ.kant utrz1J11•jłlcY lieme 1to
•UDki w lwi cie ka ieekim 
miał ay.pa, który j11i w uko· 
łach nie eieuył lit. wśród ró
wieiaików i wychowaweów· tło
br4 opinją. 

. Od urania swejej llloiości 
Roman Fran... miał 11e1~óln• 
upodobanie do tran1akc7j hu
dlowych o aomem ubarwie-
nia ant7 kodekaowym, co spo
wodowało, ie, nim dobiegł 18-
lat życia dwa razy stawał 
za ouustwo przed S'ldem. 

Oatatnio młody ów, a nad
WJ?&S pomy1łowy „kupiM" 
dokonał szeregu oszustw ze 
stratą clla firmy handlowej 
braci B. i E. Koziańsldch. 
podajitc- 1ię jako wojażer z. 
ramienia tej firmy. 

Kon7atajflC H &fałuowan•-
10 dowodu 010bi1tego swego 
Jaewugo Kowałskieg:~, pod· 
&z.JW•i'i sit' ró:wniei 11a mooy 
podrobioaych dokumentów pod 
miano atudent• bra.taiej pomocy 

uniwersytetu warssawlkiego, 
· prudstawiaj~• lit wres1eie i•
kG wiceprezes Brata..,j Pomo~ 
ey już. to w Pomaniu, jut to 
w War11awie, potr.afił wkraść 
1it w łaski i serca różnych 
kupców, od których wyh1· 
d~ił tytułem zadatków kilka
set miljonów marek no po
czet nmówionyeh towarów 
fil'Dly B·ci Koziańskich. 

Zd.•mi&wająee wrażeni• 
1wojem nchowanim 1p11ł..wil 
ten młod)' czlowiek Rodczaa 
badań 1,dowyeh. 

Zn9kany, zgarbiony, pozba
wi-0117 wszelkich mami•n mł•
doici, potulnym, ledwo doał7· 
Halnym &loum przyjął na 
swoje mocno schorzałe bar· 
kl wszystkie stawiane mu -
za11zuty oszukaństw, a.tarajllc 
si~ jedynie o przekeaanie mia· 
rodajnych czynników" że puy- · 
sz.edł dla niego czas opa
·miE&tania i wy.rzeczenia się 
raz na zawsze haniebnej dro· 
gi życiowej, ua którą wazedł 

li tylko dzi9ki ojcu IWOJllll, 
który jakoby odmówił mu 
materjałnej pomocy. 

Dalej wy1tępłri tłoaaOJł 
nodq. 

Nie wnikaj'c w jakim lłop
niu 1p7ehanie przez Romana 
Fnn„. tztici winy n-. ojoa jHt 
1łu1Znt, z cab\ pewnolci, 
stwierd1i~ moźemy, ie chłopiec 
ten 1tareem już weho~cy w 
życie przedstawia sobą ŁJp 
anormalny kwalifikujłacy się 
raczej do szpitala dla umy
słowo chorych, a nie prdd 
kratki s~dowe. 

Na zakończenie dedać nale
ży„ t-e ojciec Romana, który !' 
2 pier-w11yeh wypadkach toll· 
tji syna swego z karnym ko
deksem nie uchylał się od 
pomocy i ulżenia jego nie„ 
doli, w ostatnim wyżej opiaa
nym nie dał najaniejaogo 
zaakn o sobie, 101 syna pezo
stawiaj,e bieg'wi wjpad· 
ków. 

Miłe złego POCZ(ltkl-
1811 koniec zrobił papa. 

- (.&) (J.,;y1' ·~ tym, k1tócym 
a.tira mroją.'tikowy ~ na l~
~ wy~ z ~ w-Ol.no- ~' 
dobrze b-aiwić? 

Ozyi diA tyeh-, ~; ""Y 
dla. broku pieniędzy, C'L'y z m
nyc.h pow()idów, WiUISieli po<rosW 
w ~ .me~ ją~ roz· 
eytw'klf? 

l'Uie i tema ;po1(ldbne .pyli&,~ 
ma mOO!wal· -sobie PI~k B"1 
n1łcdy S~U'dtmt poHtech.nik.i., krtór 
rC!!.1'0 t"Old:zfoe 001. celów· zdioow.o-c -
tnych 

W' • : zt.a!i nn ltif.ita miesięcy 
„d • 

•ag:_:..ci:, 
poicismw:~jąc synaMa clla pi.too
w:i,u.:a d.oruu i inte.re.sów w Lo
<ld. 

P&i Heinryk'., · ·\- '· 
z natury leniuch, 

~w.il me awkai dale&K 
i lt.mrln~·h rozir.y!W(llk, dWeg-0 z 

ra<tQl.ścią. z..aldalw.allmal Sli.ę bli'5k.Q kJil(}h zatb]egów ~bine ait. p).e~ 
-... i oo w dQOll'.U 'MidJa1rz.ająicą. się nliąd'Le, 

„7lal~wką.''. więc 't:neba było skądciś je 
U ;państwai B. millaalQIWi.ci.e Wydostać. -

s.łuży,ła od niedalwneg-0 c:ziasu 
ladniu_tka pOkojóweczka Andzia. I w pooizą,tek trag:adji. 

Otót DJaSZ. stwdoot poW,atnO!Wil Herurytk ipOCął &y&temBJt~-
wytkorzyat&ć s•y~ję j, !W'Olne ute 
Jni~e okradać mieszkclie s~ 

dla zabawienia się z milutką rodzieów. 
Andzią. 

Crul~ słówka i moo Utwodzi„ 
ciel.Ska stt1Jdenta wbóteie 

przekonaly pokojówkę. 
„Miiod-O!Wy" mias.iąc trwał jaJi 

w bajce. 
Ale miłe izł4\g-0 rpO'iC!Ząltltl, lee.z 

kOID!i.ę-c ••• 
Właśnoo 

do „kos'tea" nie wolno było do--
1 puścić. 

PooiawarŁ Jidnalk do W'S'Lel-

Piemiią.d.ze łlltvz.ygnam:e ft. kr~
d'?Jiooycih rzew;y 

oddawał Andzi, 
któna. je Oidlporwtiedm:i.Q zU!iYif:;k'O · 
wała. 

I wS!Zy;stko 'byl'Ołby d<>brze~ 
gidj"by nie 11odzloe, kitól'Zy po 
przyjeździe z z.aigra;niiey 
zauważyli btak wielu kos~tow-

n~h rzeczy w mieszkaniu. 
Poidejw.eare padł'(} DJ!'. podro

j~ę. 

Nr. 58 

IJB złllzt~em VllOSRIOO Di&ł. 
Dzie;w:czyna skłoniła go do wystłłpku. 

(S.} .fi'>zie(li P. był tLCUJll.ieJ;ia 
siOOinej kilrusy tu.tejS'l,eg<> gmma
zj•um filologU'C<Ml~"O. 

Nad7.ówycr..a.j zid0'.1!11.y i 1Jł'OO<>· 
wti.'ty, · był jedm.y!lll' z nmj:łeipsrLy-0h 
oozoll!iów 00\'llZ 

ulubieńcem nauczycieli i nau
czycielek. 

Jooeik me miail: mwtlti, oo.S oj
ci.EC 
był pośrednikiem handlowym 

i z ·te.go terż poiwod'll nie byro gQ 
c.a.łymi dmfaani w miioo'Z'lmroWu, ;i.. 

deipiero późnym wii~em. WII'&
oo;ł po caa~i€1I11llej la.tam.i~ po 
mieśoie moooo Wl.ęcwny d9 do
mu„ gd'2:1iie kładsizy się 00i łóiko 

momentalnie zasypiał. 
Do Jódta miał pan P. zupełoe 

zaufanie, -
moo.ząie, w. jeat O!Il W\SitrzemięZY
wyp.n i spOlk.ojn:ym chJlop&em, i z 
~ tet& poiwotdu 
powierzał mu klacze od kasy, 
w której przeehQiWyWal ogromną 
ilÓ&ć pieniędzy d&mych mu przez 
rÓ'iJn.ych kupc6fw na. p.ru.eciho1wa-
11Qe. 

r talk· płyinęłq_ im żyći& w ct-
sią L~ju.. , 
~ p.aw!lle'(.4.ł :mr. ~ 

szkolnym 
Jl91Dlł · Józeil bardtiei ~tOJną ......, 

klrom ~ mu się ja.
kio M~a.. 

Od słowa dk> sł~~ ~ 
iniH atiię, poic1.001 na~ia:y ;wv.a. 
jemne wyn'lllr.lAlllliai i J'Ól?4 1lCi.&ll:l'ł 
ruigle, źe ()rMli ilrobieta. 

wywiera 0&:.l'ODUIY. WpłM • 
mego -

)Jy( to ~ milold. 
. J ózelk:: z ową ~ poicql 
&tę oorniz oo.ęściej ~kaó, • 
~i& oor~ lilię sty· 
blm, ~ !kiim llmll oo ~' po-°* !W ~y. sgos& 

~yskhvać naiwuep 
młodzle6ca. 

~~~~
j~ swe 

ueiałaae~ 

mógł niimA1 ~ i tlf/l!l;
Wl~" pi.~j paomie lkinlo! . ._. 
ipodobne pmYIP0n„m. 

L«irL A ~· ~ cDbodu 
się ~ Il piękDrl ·llllyr 
sial ·~ OOI'~ ~· ~ 
~ JÓIZliek ~ pra8Dl'Yiłi• 
watć, ~·ąd w ~ ~
kę. 

MW pewa<m pooi,W, ale: -
mi~e me poz'WIOil:ilo Jll1ll w iMr· 
WBZ8j" 00.wńilt doipu.ścić do ąó. 

;\Vki)froru. jed:nJadt ~.,; --
~ pięknej -~yny.1 

wykradł ojeu J< kasy 200 zł~, 

które w pmecią.p dw:ueh ·dal~ 
dal. 

W mi.~ pm P. Gl(I. 
kcyl ~ dwdu ~ i „ 
meildoov.all o ipcxwiyaym: lWl poi-

* . · Pimy ~ !IJ$alooO ca>-
bę klmd!mer&yi iiJ ~ 'lMa 
IJR.~a«Ą - ~ 
&k!Wrorw:amio do ... 

Dom gry i schadza w odna}tttJm połtoju. . 

(S..) N~ ~ci 
nasi mi mędy ~ a Wił.BIZ 
z Dimi rooi. krokod.,te ~ 'Wl'/Jbo
~ ~ooja; pied ... 
T-aik'te i ~ ro~ ma się 
nie jak1uwjlepłej, hr& ~ 
·daje się we znaW stagaaeja..„ 

zak'ochanym 
a.~izo ~- ~-
'vin:iklom umyeił~. 

1tfam tu DW m-
bfak lokati, 

w k~:ryeh ~y ~ 
parici beą>ioomre, ni~
<h.:m&, ..... 
no L ~ &ię W'leldSe wnili. 

W jaki ~ móe ~ Wlildy
wa6 ~. uhchaJną., prwpę(ł1~ dłu
g.ie eMviłe sam. m &am, a pmy
tem 

nie wydawać zbyt d..ZO 
pieoię<hy? 

- ta myśleli- i S'/Allkia4i ~ 
wiyjścliiai dwwj biiumlimi, Stef'an 
K. i Kaba; w. 

Post~wliikt )lato S<Wbloikiaito-

i coraz więcej ,,gośd'' llłoaJ 1tała 
ich wvłJ'Olllnep pomit•n n. 
~-~~·~ 

całf . __ , 

nie pozwalają im spać. 

W końeu "ZJW>róciti ąię ck) p 
s.pa<ia.Tz,ai domu Z prośbą 0 ~I 
:rooc, ikltóry tym baaxbo ~"
~"l'QWallly, ws.roz.ą,ł W tej spmwif' 
na: właisną rękę 1-v.y; 

w.ynając pokOJ dochodzenie. 
z odid'kWnem ~jści.001 i ~ Zna.~ey p~yezpaę ti,lli l 
tom m~a od mies7'kaaia. i.eh ciągłych kr.zyków i ezęstych od-
1'6dt"i00w i biiw:a. wied2in przez llliez.na.nyeh OB6b 

niefl'aeł)bliwe „kawaler&kie'' mlods.zych subl.o.kalborow, 'IJIW 
życi-e si~ do nich z pro~bą., by 

1J9 ~ OOitątd. ~jallmmi spakowali manatki i~ ' 

~-· jego doJD, 
• ' ~q . '1h,,igi~ :aibi~ ud;Jo OL Jednak ~rosili go ~ 
im. aę. ~~~ $WOJ plain w 1 cl74l:ie do p0kojll, poozerp,. ZUB-· 
życt~, wyna,_jęli sobi& ~m kną.ws?J-y OOz:wti, ipoozęli ~ 
p~ J'O!(lizi.nde na; ~Y Plrzeja.W. rza. 
~_, gd2-ie. ~ę prędkQ ~~
~i 

"'"°ło zabalrialt. 
Le.en- niewygodiną sbron.ą. te

g'O ~fa była. 
zbJt wy.gM>wana ceQ8 a pekęj, 
Z !kióreg-o też P<JtWOO'll poanyął!or 
'd mistt'WWie roołmnków, po-

Przyciśnięta. do m1Uru Aindziia, 
poozęła się mieismć i prrebąiki
wa.ć ooś nie coś 

o romaą.sie z paniczem 
: wr~ mięta. w ogień krzy
ż~ p~ pr.zyimt• Siię, ż.e. 
t<l 

.u.. niej 
]>Ml Heinryk olk!rndł rod~iców. 

Ni~>byiwa.ly slkaindod, który 

niemiłosiernie obijać. 

Na kirzyki ob1~ 21J.~ 
sr~ lokiat:orzy tego dom.u, i wy- . 
waft.y;w:&iy dnwi wy~ęli • 
pokoju J}Ól pmyto.m..iego gioBpl)
darza~ 

O pow~em ~ ~ 
kół. 

p<)l\vistał w rodz.irae i -pocął iJię 
p{)>za nią wydootaiwać 

naleźało zatuszować. 

E:nergicł7.111!i rod?liice ~ 
wilii me mvilclm.ć. 

nię<!ną A~dlt;ię ~ 
o<ltorrumoo. Tuinia H~lta zał 
w~ do w~,~ 
uai s.'budjruc.h wyilooia.ły ma. ~' 
W•ne amQry z g·ło'IĄ'Y· 
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.N()WINY SPORT()WE. 

alkl o mistrzostwo · kl. A. 
·L. T. S. G. - Turyści 4.:0 (3:0). 

Zainteresowanie ogromne 
wśród pub~ieiności, któr~ azcz6:1-
nie zapełmła, 1zczupłą w1d~wnu; 
na boisku przy ul. WodneJ. 

Tu trzeba zaznaczyć, ie wy· 
mienione boisko, właśnie 1e 
względu na jego 1zezupłtl wi
downię, oraz na stan terenu, 
który nawet po nietbyt ulew
nym deiazczu do gry sit nie 
nadaje, naldałoby wyznaszone 
do rozegrania na meczu zawo· 
dy, na które spod1iewany jest 
liezny napływ publiczntści prze
nieść na inne odpowiedniejsztt , 
boisko. . 

Natłok, jaki , tam panował, 
zwłaszcza na trybunie, znieohł"' 
ca publiczność, która przecie! 
za swoje pieni(\dze, ma prawo 
wymagać pewnych wygód. Wy· 
gód tych na boisku przy ul. 
Wodnej niema zupełnie ponie
waż widownia mieści sit zbyt 
blisko boi1ka, wskutek czego 
21a każdym razem, kiedy piłka 
znajduje się na linjach 1krzy
dłowych, część publiczności, 
pragntlca obserwować cał14 grę, 
zmuszona jest wstawać, prze· 
&zkadzając tem innym widzom. 
PowstaJI\ z tego powodu kłótnie 
i niesnaski których mo~naby 
w ten sposób uniknl\Ć. 

Punktualnie o wysnaeionej 
godzinie wychódzł na boiska 
drużyna Ł. T. S. G. olłabiona 
rezerwami za Pilca, Francmana 
i Herbstreicha, przywitana hucz· 
nemi oklaskami. U wielu wi• 
dz· daje 1i~ zauważyć ńłeza-
do lenio z powodu osłabione· 
go ; ładu I.. T. S. G., braz da
jirs sły1zeć gło17 „ Turyści 

ajll spotobno6ć wygr .ała". 
. Za chwilę wychodzi\ f•wo· 

ryci równief li dwoma rezerwo
~za Werbińs.lde1ro i Kabana. 

·· zaczynaj!\ Turyści przeciwko 
słabemu wiatrowi. Pnet prze

.. cią 2 minut gra toczy się na 
polowie Ł. T. S. G., pocxem 
przenosi się na drugą połowę 
boiska. W 4 min. Kubik U 
oddaje pierwazy striał na bram
k~ obroniony, przez bramkarza 
~· T. S. G.; w 2 minuty póź· 
niej Turyści uzyskujii róg obro· 
niony rów'niet prl•z bratnlarżi, 
który każdym tuchełli ly•kaj• 
sobie nznanie pubłiomości. . 

Tempo wzmaga aię z kaidtl 
nietaal aekundą, którł dyktuje 
Ł. T. S. G„ lecz i Ttu1śoi nie 
pozostajl\ w ty1e. Wieliśzek 
gra rękami', Magin oddaje ba· 
jeczny strzał, ktory przechodzi 
tuż nad poprzeczt4 (12 min.) 

I.. T. S. G. walczy i walki\ 
atara si9 awycięży'ć, nadając 
grze, pocztiw•zy od 13-tej mi· 
nuty mordercze tempo. Jego 
gracze rzucają się, jak czar
ne djabły, wobec których 
fioletowi zaczynają blednąć. 
Chcą oni równiez zwyciężyć, 
ale grą; starają się prowa
dzić grę pr.tyziemną, co Im 
si~ chwilami udaje, a.le c 
do zwycięzcy niema już dwóch 
zdań. 

Ci, któny 'chcieli widzieć 
Turystów zwycięzcami nic już 
nie m ówi4, a liczni z nich 
otwarłszy u1tił, tak; pot(>lłtali 
nie mogąc ich zamknąć z p<>~ 
dzhvu - i sluszniet Bowiem 
takiej am bicii zapału, takiej 
werwy połączol.ej z rol\ zwy
cięsh•a, Jakie tym razem wyka
zało Ł. T. S. G: nie widziano 
jesi:cze u żadnej z naszych 
drużyn . 

Odtąd Ł. T. S. G. opanowu
je pole w zupełności, rozpoczy
nając w 14 min. bajecznym 
strzałem Kulawiaka serjf[ bra
mek. Róg dla t. T. S. G. 
strzał Po6odziń.skiego idzie koło 
słupka. W ujas podaje Kula
wiakowi, k tóry w szalonym 
bi~gu ciągnie na bramkę, bram
k:arz wybieg a, lecz ten strzela 

obok niego drugą bramkę w 30 
min. W 4 min. później, Kula
wiak otrzymuje ładnie wypra
cowaną _piłkt; i eddaje daleki 
strzał w róg, trzecia bramka 
siedzi. . 

Gra tocży , się aż do przerwy 
pod bramką Tury1tów, którz1 
w 41 min. ,odehbdią. pod bram· 
kt pr1eciwnłka, leci śłaby łtrzał 
broni pewnie bramka~. 

Po przerwie do 30 minut 
rra otwarta. 

Hwmaa1 1trzela w r9ee 
bramkar:r.a prlf:r.nany Tury
stom r1ut karny. (3 min.), róg 
nie wy1y1kany. 

Katłok pod btl.unk~ Tury· 
stów, wyjaśnia s9dzia gwizd· 
)dem za foul WieH11ka. „ 

W 33 mia. ,atrzela Kulawiak 
1 pedania . lewo1i!ITzydłowego 
c1warłl\ i 01tatni1t bramkt <Ha 
swych barw. 

OdŁl\d Turyści maj14 witcej 
z gry, a akcję napadu Ł. T. 

. S. G. wyjaśaia cięsto Kubik ~I, 
crajl\CY . po pauzie n~ obr~ntt. 
Obie drużyny 1kup1ły 11ę w 
obr~bi• pola katnego t. T. $. 
G. Uzyskany w 43 min. kor· 
ner Neujar str•ela obok. 

' Porlżka nie przyno1i Ttll'f· 
atom ujmy, gd7ż 1 tak grajl\Ctl 
drużyntl Ł. T. S. G. nikt inny 
rówlli•i ~1 nie wygrał. . 

I jeżeli drużyna L. T. I. G. 
pozostanie nadal w wykuaaej 
onegdaj formie„ to tytuł mi
a\na Lodzi, najprawdopodob
niej prsejdaie w jej posia
danie. 

Paa Hahk4 ó.tażllł lit iii 
tyeh zawodach najlepny't». . ~ 
dżią, jakiego kiedykolwiek e· 
cJ~dały nasze boiska. 

Fr. Romanek. 

Stan mistrzowstwa kł. C. po dzień 8 •. 9. 24 r. 
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Zawody ·. lekkoaf lityczne 
o mistrzostwo Armii. 

Zaiwbtly ie' wybitJnie zadoku
mentioWały, ;i<ż zro>Z:uirn!iein.ie z.na
CfliełI»iai s.po1ritu, a IS'z,cizegÓl1niej lek
k.iej filtletyild, dl~ iyic·la ·cajZd.en
nie.go1 zmala,z.ły w w-0j~u p<>dat
n y girli.nt. 

Wym.~ki O'Sriąigilięte W)'l.Padły, 
hardz-0 d<>da·tni-0, wiprawdzie re
k-0tdów nie po·bitio, aJe przy dal· 
ilzej int~nsy.wnej }lracy, dojdz~e
my i do tego, . 

W izawoo.a.ch tyc h brafo tt· 
d.i.la.ł 9 ,iJl.tłkó1'' zatniej.~co:wych a 
;;ięc: 37 p . . p. ; 4 p. Sa;p, ; 30 p. 
>':) . K.; 27 pp.; 18 pp.; 7 p. a. p.; 
lO pp.; 26 :w.; z miejsc{)wych 
28 ł). S. K.; 31 p. S. K. i 10 p.a.p. 

P rogram z.a.wodów był ha.rdzo 
nmiej.ętinie ułłliOOiy, t. zn. , w 
l>ieg·i, m.uty 1 skoki przeplatały 
się illa1w,~aJem, by jedińosta~no13-
cią nie nużyć o.ka włdiż.a.. 

Spręży,Sta orgmitiza.cja Z-111\VO
dów spraw1!hai tto, ii wis:zyi&tkie 
ptlnik.Ła programu były ściśle wy
pelnti.®e, a 'Ptthlic-zm..ość o:p11ścHa 
za.)t-0dy nad wyltal'l, zwdo1wolona. 

So.bota, dnia 6.rx. 
I. Rzut granatem do celu. 

8t1~eilec Wójcilk , 30 ;p. S. K.. -
:pkt. 185. . 
PQr. J ez1ie~, 18 PP1-P. 145. 

II. Przedbiegi do skoku wdał. 
Plttt. Wa: fok, 37 pp.- 5 ro. 60 

cim. 

P or. &ki-erczyń'lllk:i , 4 p. Sap. 5 m, 
51 cm. 

Plilit. Nosek, 21 pp.-5 m, 25 em. 
S tr.zeł. Ewe:rt, 31 p. S.K.-~ m. 

·17 cm. 
Kpr. Fohutt, 37 pp.'-4 m. 96 om. 

III. Pcbtdęcie kulą. 

Rek-Ord rurmji 11 m. 60 cm. 
Rek.ord Po:l'Ski 11 m. 98 can. Re
k-Ord śmat. 15 m. 54,4 cm. 

S.ti1zel. Grynkiewiciż, 31 p. :k. 
9.. m. 73 can. 

For. J111z4et~kd, 1S pp. - 9 m. 
03 C'll1. 
Sietż . ZióYt-O!W&ki, Si p. S. K. -

()ID. 25 001. 

IV. Pttedbłegt do 100 m. 

Do f·Hiał-lj doehodzą. z pl'IA3dbie
gó.w: 

Por. Skierc.zyfiskq, 4 p. Saip. - -
11,8 8~. 

Sierż. Maf'kQ.wśki, 37 pp.~13:~ · 
Pl'l1t. ltłyin>EYk, 74 ;w.-12,4 sek. 
St. s t:rz. Michałowskii, 28 p. S. K. 

- 12,4 se.k. 
St. strz. W all.kii~, 28 p. S. K. 

- 12,t3 'Sek. 
Strzel. SegaJ, 28 p. S. K. - 12,2. 
S ierż. Libeir1a, 10 pp. - 12,s s. 
Plttt. N-01Se1k , 27 pp. - 12,4 sek 

V. Pttedbieg do skoku W7NfY·ź. 

Sieri. Zió,tlrow:siki, 31 p. S. K. -
i m. 45 tlłm. . 

Plut . Wasiak, 37 pp.-1 m. 45 c. 
Kiprl. Slk!iiertlrly11S'ki, 4 p. Saip. 

i m. 45 cm. 
I 

VI. Boks. 
Wyrp nieoo sl'l!lbiej. Nag·rody 

ot!'zyntta;H: 
Sierż. WlgUJS1kł, 21 pp. 
Plwt. Anek, 10 pp. 
Vll. Przedbiegi do 4X1 OO m. 
Do finału dochod.zą ws.poły: 

28 p. S. K. - 50,4 seik. 
74 pp. - 50,6 sek. 
10 'W· - 50,8 seik. 
21 pp. - 51,4 selk. 
28 P•. S. K. w sikłaid'Li.e Micih~

łowskii, Segał, Gooda.rwski, Karas. 
VIII. Bieg 4000 mtr. naprzełaj. 
Soor. I\.Qtioolci, 7 4 pp. - 14 m. 

53,4 SEYk. 
Demborw1S1k.i, - uoz. gimin. Pfo.tir· 

k-01wskii.~go. 
Strzedoo Zaitoń, 28 p. S. K. 

Niedziela, dnia 7 .IX. 
I. Przedboje w rzucie ·dyskiem. 
P01u;t. Amek, 10 pp, - 29 m. 20 e. 
Ph11t. W::tisialk, 37 pp. - 28 m. 

72 ćm. 
Il. Pnedbiegi 110 mtr. z· płot

k'.amł. 
Pór. Sikriieroz.yńsikii, 4 p. Sa!p. -

2o sek. 
~. fnyul-Om~, ~1 p. S. K'.. -
~6 serk. 

K~- 1 łJU&Lak, 1 p.a,.p. ·=2ó,8 śek. . 
m. Przedboje do rzUtu . oszcze.. 

pem. . 

P~uV: 'llibrun, 18 pp. - a.&;4 -~ 
IV. Przed biegł do 400 mtr. 

Por. Skii.ere.zyńsiki, 4 p. &ip. -
58,6 seik. 

&zer. Eilenb~g, 37 pp.-61,~ t
St. !siz..eir. Riogrns\kii, 'i'i 'P~J ,-- -62 ~ 
Plut. Gooł'aJWii&i, 28 p. S. K. -

63,4 seik.. 1· 
Rz. ut granatem wclal. · 

Reilrord Al'IIIllji &7 ,02 m. 
Stlllzeil. W ójciilk, 30 ip. S. K. -

56,81 m. 
Szer. Rmitikoiwslk.i, 37 P.P·;--M,M", 
l\.iptl. śląivak, 7 p.ru.ip.-M,48 ~ 

VI. Finał skoku wdal. 
Reikl{)łrd Armji 634 om. ~ 

Pioilis!kli 662. !Wk. mait. 776,5 
con. 
Poo:. Sikiiermyński, 4 p. Sap. -

5,71 m. 
Plirnt. Wai.s:iialk, 3'7 iw.-5,60 m. 
K.;pril. fula.ut , 37 pp. - 5,48 m„ 

VII. Finał rzutu dyskietL 
Rek. Armji 39,60 ro. Reiroro 

Po1s:kli 39,0.9 m. Rekoird. świ~ 
47 ń:l. 58,1 oin. . 
Plut. Aook, 10 pp . ...;- 29,57 ,!ribr• 
Plut. Rutik.-0Wiśhl, 14 W).-=28;Ś2. 
Ogini·o!fD„ Siyirn.a~i,.-10 · p.a..{l~ -

27,97 m.. ,; 
VIII. Bieg t~óo nitr. 

Rekoo-d An'ńji 4 47 m. ~ 
P-Olsiki 4,16,9 m. iekórd ~~ 
3 m. 152,6 ~k. 
Ster. Eilwbreg, 31 pp.-.55,4 m. Plut. Wasiak, 37 pp. - · 44 tń. 

Ófń:iótn. Ś'tymańr&ktl , 1Ó p.a.p. -
42,45 i:D· , . Ostateczny wyttł1t płęcłoboju 

I\l<r. Wfuhreń, 4 p. &i.ip.~3$ in. lekk<>atł~tycznegó • 
S.tl'IZ·. Gry;noo"\Vliieiz, 31 p. S.K. - Plwt. WaJśii.ialk, 3.7 IJIP.-2938,89 p. 

36,5 mitir. PoT. Wahreh, 4 1P. Sap.-2391,34 
.K.ip111. ŚląizJtili , 7 ;p.ai.p.-34,6 intr. Pliut. N oook , 27 pp.-211~,34 p. 

Ostateczny wynik pięcioboju wójskowo-sportowego. 
. 

Nazwisko I Bieg' I Rzut I Skbk I Strz, l Chód I Ilość Miej• 
200 m. gran. w dal na lOO 5000m punkt. sce 

wdał m, 

$Iiwiń1ki - uczeń gimn. 
Piotrków . . . . . 11 

Kleber Wacław, Sokół Pa-
bjanicki • • . . . • 3 

Stybe Erwin, Sokó.ł Łódź 2 

Poniedziałek, dnia 8.IX. 
I. Finał 11 O m. z płotkami 
· RekOtr<l Pol~ki 16,2 sek. Rek. 

śtwfat. 14,8 sek. 
Ii. Wąłka na bagnety. 

Sierż. Bergi,el, 30 p. S. K. 
Plut. W a.siak, 37 pp. 
. Plui. Anek, 10 pp. 
III. Finał rzuttJ ośtczepem. 

&tk-0!11.i An:njii 41 ,67 m. Re-k. 
P<0!llslki 52,76 m. Relro.rd świa-t. 

66,10 m. 
:Mluit.. wa.słaat , 37 pjp.-44,40 m. 
Phtt. Aill.ek, 10 pp. ~ 36 mtr. 
P~. Wahtoo, 4 p. Saip.-35,58. 

IV. Bieg 800 mtr. 
R.ekord Aruń.ji 2 mi111. 20,8 s. 

Rieko11d P.olsiki 2 m. 01 ,6 s. Re'k. 
śwJait. 1 mim.. 51,9 seik. 
&t • .s.ieirż. Rogu\Slkii, 27 p.p. - 2 m. 

19,6 seik. 
V. Finał 100 mtr. 

Redto:rd Armjii. 11,2 seik. Re-· 
kord Polslki 11 seik. Riek. świiat„ 
10,4 sek. 

Teatr Miejski 
Dziś „Śluby Panieńskie" gra

ne będą wieczorem narazie po 
rdz ostatni, poczem wchodzą 
na repertuar popołudniowy. 

Jutro, w piątek, prem j 
sensacyjnej komedji Iwana W i. 
bacha p. t. „Romantyczna Noc' '. 

Teatr Pnpulnrny 
Dziś i dni następnych w dal

szym ci~gu „Damy i Huźary". 
W piiitek o godzinie 4 p. p. 

dla młodzieży szkolnej „Damy 
i Huzary" W próbach przerób· 
ka z powieści I. J. Kraszew
skiego „Chata za wsią", z chóral
nymi śpiewami, pod kierunkiem 
znanego kompozytora Karola 
Prosna ka. • 

W piątek z powodu gene
ralnej próby „Chaty za wsi~" 
widowisko ieczorowe za wie· 
szone. 

• 
1 • 4: 3 1 14 I 

3 3 4: ' ' 5 H3 n 
7 2 8 a 22 m -
Por. Skderezyń5ki, 4 p. Srup. -
L,8 sek. 
PlUJt. 1.Iłym-elk, 74 W· - 12 ~ 

·v1. Finał skoku wzwyż. 
Kprl. Folau t, 37 pip. - 150 cm. 
Por. Siki€d"CrzyńStki, 4 p. Smp. 150. 
Plut. Wasi:aik, 37 pp. -145 Cbl • 

VII. Skok o tyCU?e • 
Reko.td Armji i P-OiliSlk~ 3,21 

mtt'. Reik. św!Pait. 4,91 m. 
PiQlf. Bed1naJWS1k.i, 37 pp.-2,65 m. 
S i erż . J..;ibe.Vla, 10 ;pp.-2,60 m. 

ViII. Finał 400 mtr. 
Rekord Armji 56,2 sek. Ret{. 

Polski 56,8 ~ik.. R.ek<Yrd śwfttt. 
47,4 sek. 
PO·r. S;.. i-0:rcizyi1~ki , 4: p. Salp. -

55 sek. , 
IX. Finał 4X100 m. 

Reilm .rd PoJ;siki 46 ook. ił.el(. 
~11· i ait. 41,2 ooik. 

ZeSlpÓl 10 PIP· - 50 sek. 
ZeAS!pół 28 p. S. K. 
Zeisipół 7 4 pp. 

Warp. 

,-RESTAURACJA 2\ 

ftl.liBDUbDA 
PIOTRKOWSKA 35, · 

TEL. 6-78. 

Obiady zł; 3.20 
kolacje „ 3.

MENu: 
I. 

Ryba (karp: szczupak). 
IL 

Zupa zimna lub gorttca. 
Ili 

Pleczyste: kaczka. gęś, kurczę, 
mostek peklowany, ozór peklo
wany, befi;ztyk, sznycel, wątró~
ka gęsia, kotlet cielęcy i t. d. 
Kompoty. lV 

We wtorki FLAKI 
i czwartki 

Codziennie kieł- PO Zł 150 
basa z kapustą • • 
Przyjmuje się zamówienia na ba-

le, bankiety orai śh.iby. 

I 



8tr 6 ,,NOWINY" 

- Dziś w~nowienie wielkiego arcydzieła filmowego 

l~SZV URZĄD SKARBOWY 
Pedatków i Dllłat Skarbowych 

w ŁODZI. 

Łódź, dnia 10-go września 1924 r. 
/ 

Ogłoszenie. 
.I..azy Urząd Śtarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej

UJm do wiadomości, że 
dnia, 12-go września 1924 roku, 

ponii.ędzy godz. 10 rano a 4 po południu odbędl\ się na pokrycie zaległych po
datków skarbowych, publiczne sprzedaże z licytacji ruchomości, zaj9tych u niżej 
wyszczególnionych dłużników: · · 

1. -Abramowicz, Nowomiejska 19, sztuka towaru. 
2. Borowiecki Wolff, Brzezińska 10, 500 desek calowyCb. 
3. Cwajgenberg I. i B., Nowomiejska 34, 100 stóp chromu. 
4. Epsztajn Fiszel, Kościelna 7, 1000 pudów drzewa. 

· · ; · 5. Frajman Bracia, Wschodnia 11, 2 szafy.. ' 
6. Goldberg Her1z, Nowamiejska 18, 20 palt damskich. 

• 

7. Guterman Henoch, Nowomiejska 17, meble. · 
8. Herszkowicz G. B., Nowomiejska 21, 50 sztuk materjału.. 
9. - Józefowicz Hersz Dawid, Nowomiejska. 19, sztuka towaru. 

10. Kac Chawa, Nowomief1ka 10, 20 sztuk towaru. 
11. Karmazyn J., Konstantynowska 13, meble. 
12. Kohn· i Rajsmao, Nowomiejska 24, 125 tuainów chustek do nosa. 
13. Muszyński St., Konstantynowska 11/13, meble i maazyna, 
14. Nowak Edmund, Młynarska 36, meble. 
15. Gruszc~yński Wacław, Młynarska 30, meble. 
16. Rorman i Joskowicz, Nowomiejską 20, meble. 
17. Rozenman A., ~zosa Konstantynowska 25, 30 waE<f'k. - lotebek ~cz-

nycb, oszafowanie i bufet. · 
18. Tajtelbaum J., Konstantynowska 49, meble. 
19. Tohn Moryc, Północna 23, kredens . 
2ó. Tyberg Moszek, Konstantynowska 43l meble. 
21. Waj1enberg Br., Zgierska 21, meble. 
22. Wajkselłisz, Konstantynow1ka 3, meble. 
23. Wajnberg Jojne, Nowomiejska 34., 50 par epodni. 
24. W olraucb Bracia, Zgierska 4 7, 500 de1ek. 
25. Wołkowicz ~zlama, Nowomiejska 21, 500 metrów podnewki. 

-~· Zielichowsk'r Nacbman Nusen, Brzezińska 26, meble. 

I , 

.~w kni~ono~~ małżeństwa" 
Sensacyjno-kryminalny dramat w 2-ch serjach - 12 aktach 

jednocześnie demonstrowanych 

MIA MAY w roli głównej MIA ·MAY. 
:.:„,1 :~···~ ·"· ,~ . -. · .. ('' •',,, 

Hino Spótozielni 
Pracowników Państwowych 

Dziś• i dni następnych. 

Precz Ż mętczyznami 
Sienkiewicza 40. ((IJl·ss Hobbs) Komedja w 6-ciu aktach. w rolach 

1 głównych Wanda Bawles i Harrison. 
Po~ząte~ przedstawień w_ dni powsze~n_ie o godz. 6-ej, w soboty, niedziele i . święta o godz, 
4-eJ po południu. Ostatni seans o 9·eJ wlecz. MuzY:ka pod kierunkiem p. z. Sandomierskiego. 
_... UWf\Gf\: Dla Członków Koop. ceny 'mielsc zniżone. · 38B 

a 

· 1Wk-rótce uka:*e się . G - P ·1 k.,, ,„ war · .. o ,s 1 
Kto 

Kto 

Ilustrowane pismo perjodyezne. I 

chce 
wraz z ilustracją mieć bestronne ui4'cie zaszłych w ciuu ŁJgo
dnia najważniejszych wypadków z tycia Polski i zagranicy 

ten czrt• „GWAR POLSKI" 
chce . 

mieć informacje z dsiedziny przemysłu, handlu i finanaów 
ten cąta „&"All POLSKI" 

Kto chce 
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 

- t~n CZJłll "GWAR POLKI" 
Kto chce 

mieć prztglitd spqrtu, mód, trochę hwnoru i roR.,..wki,· lUb guatuje 
w powieściach 

ten -ozfłil· „GWAR. POLSKI" 
Kto chce 

m1ec, lub ma na celu dobro RtecSJPOBPOlltei i jej obJWateli, 
a nie stronnictw i partji. . ' ,.. 

ten oarłll „GWAR POLAllC.IH 
11G'WAR POLSKI" wycłlodzić bt<Ufe w kał.d\ IObot,. 

281 Cena poszczególnego numeru 80 p. 
Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłki!& 12 _ zł„ roczna-G zł. 

Z \'!" .: k;;·cstrowane rnchomości są do obejrzenia w dniu 1przedaży na miejscu· 
lieytacji u wymienionych dłużników. 

' -

f\dres Redakcji I /}dmlnlstracjl: Warszawa, Nowy Śwlat-50, "'· 4a. T-el. 291-60. 

Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „GWE\R POLSKI": / R4WMktor o!lpowledziałRy: 

Nł\CZELNIK URZĘDU: Sławomir RoaoehacJd. Mikołaj Korwin-Soboleweki. Tadewas J'Usneweld. 

m.· p. L. Gutowski.~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

;:~~-~nHO~i~;;;.;1~-i... sr.·z~kno~ł- a or· tsakńc,. e·u 0386 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i -· prze-

\ 

Ogłoszenia przyjmuje na najdogo-
dniejszych warunkach . _ 

, myśle. 

I· ~· 
l -

tylko I 

Agencja Prasowa 

,,P. A. P.'' 
w J,ODZI, ul. Gdańska N2 51. Telefon Nt 27„go. 

do „NOWIN" po cenach redakcyj- • 
i nych, przyjmuje biuro dzienników : 
: Rzgowska ' L. 98, tamże potrzebni i (D 1...:1 ) ! i ul. NarutowiC&a z aana 31 
! chłopcy I I-sze P~ttro, fron~ pi:syjmuje zapi~y -I !'? kura7. Codz1enme od 7--9 w1ecz. 
§ do sprzedaży gazet. 239 I Lekcje _ rozpoczn\ sit · 20..go _września. - -

li-,="-·:;-":.:::-:::-
I ~ nauroofwor1ana 

RB Ml Z A ~ poazukuje korepetycji. Wiadomość~ Ogro-
,_. dowa -26, , sień 11, m. 8. a1s 

Uczeft 7 klasy 

I 
poleca 178 

najwykwintniejsze karety, tanda, po- Prac1w1łr oblWłł 

;;:;~~1:;~~~l!:1:i:e:~2;~~;, J. o B B s H 1 L. f ULUE • l • &.OD:t, . I:. • d . 

i~~~~~~~~~~----~~~~~:::~~:::::::::::::~-~~~g~~~I~~~ 
Uwaga I I I d R M" do administracji .Nowin" wszelkich skór zagra- nych Jest stalii _1ego 

po '' • . • -- nicznych. - klljentką, ponlewai: tył· 
ko tam nabyć możne 

. , 

Ceny przystt;pne. elegancki I wytworn~ 

Warsztaty ·Inwalidów. Woje~nych! Rkw" 1·zytoro'w __ uwa.n-1.!L u~s~::.~~!_
0

:. b~i~gazyn zawsie bC> weksel lub raty. ~89 gato i:aopatrzony w na!· 

Szew. s1ki', krawiecki, malarski i stolarski prz_ eniesione żostały ------ modn_tejsie fasony. Usługa uprzejma. 

· · . na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia - Starszy PBłCllf 
branży ogłoszeniowej. fachowo obez- J I S ł zagubiono patent ka· 

. i . polecają się nadal łaskawym względom .Sz. ł{).ijeriteli. / nanych, solidnych na bardzo dob- -o' ze . fJ n p gorji IV-ej oraz pasz• 
Z. " fi li port, wydany w Wrób• • f rych warunkach .poszukuje „ lW lewie pow. Sieradzkim 

UW AGA: Ceny kon~urencyJne. Gdańska 57 c:odzienie od 9-11; 8S1: ŁÓDŹ ••tczlftaka 93. na iml_t; Romaria 1-'io• 
234 U ' - 285 trowsk1ego. ~9 

~-.~- ~~!!~~·!i!!~~e~ ..... ~- ~~1@!M!!!~~!!~~!!~-=~~~~~~~~~ ... ~~~~~;:::::~~~~~~~~~~;:;::~~;;;;~~~~~~~~ _! za -Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. Red9ktor odpowled:zlalny: Lucjan Hole. 
Redaktor Nac:ielny: ł\ndrzej Nullus. 

Drukarnia Państwolta. w Lodzi, Piotrkowska. 85. Tel. 2!l 


